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„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚĆ...” 


Przepaść czy dośek> 


Z powodu artykułu Tadeusza ,Głównego Komitetu Organiza- 
Reka p. t. „Wici nad przepa* |cyjnego tak zwanego P. S. L. 
ścią”, zamieszczonego w „piśmie | „Nowe Wyzwolenie”. 


spoleczno-politycznym * — „No- 
we Wyzwolenie“, Ą 
* 

„Wici nad przepaścią“ 
brzmi to. jak alarm. 

Budzi się czujność, 

— Kto alarmuje? — to pierw- 
sze pytanie. — Własne posterun* 
ki alarmowe? 

— Nie. 

— A ko — 
Wróg? 

— Trudno to na pierwszy rzut 
oka ocenić. 

— Więc kto? 

— Tadeusz Rek. Autor dobrej 
broszury pod tytułem „Jedność 
ruchu ludowego”, ale jednocześ- 
nie autor próby rozbicia tei jed- 
ności — jeden ż czterech ojców 
„Nowego Wyzwolenia”. 


Przyjaciel? 


Ostatnie posunięcia Reka na- 
kazują ostrożność w stosunku 
do uczynionego alarmu. 

Przedwojenna jego działal- 
ność zmusza do zajęcia się nim. 

Alarmów mieliśmy już dużo 
i własnych i cudzych i prawdzi- 
wych i fałszywych. 

Tak np. w maju ubiegłego ro- 
ku wiciarze w całym kraju alar- 
¡mowali swoje władze, że źle się 
jdzieje, że nie mogą prowadzić 
inormalnej pracy wychowawczej, 
bo w kraju niema do tej pracy 
odpowiedniego klimatu, niema 
dostatecznego spokoju i alarm 
ten zmusił „Wici“ do wystapie- 
ria do najwyższych władz pań- 
stwowych o stworzenie tego kli- 
matu, o powolanie Rządu Jed- 
ności Narodowej. 

Tak np. ze wszystkich stron 


— Tadeusz Rek przedwojen- alarmują wiciarze dzisiaj, że zno- 


„wy wiciarz, jeden z przedwojen- 
nych redaktorów „Młodej Myśli 


1 . . . 
jwu wskutek wzmożonej działal- 
¡ności i rozległości zadań brak 


to, by na zjeździe „Wici“ w ma- 
ju 1945 dla pozyskania wiciarzy 
chwalić się, że mają legitymację 
wiciową schowaną w domu za 
obrazem Częstochowskiej. 

Po zjeździe Krakowskiego 
Związku ubiegłego roku „Dzien 
inik Ludowy” bił na ałerm, że 
„Wiei” rozpolitykowane, że win- 
ny wrócić do książki i nauki, po~- 
to by w okresie „blokowy“ na- 
wolywać skolei do „bloku” i do 
polityki. 

Słowem jak wygodniei -— jak 
pasuje w danej chwili. Gdy- 
byśmy każdy alarm tego rodza” 
ju brali serio — to „Wici“ byly- 
by chorągiewką .na dachu mio- 
tana we wszystkie strony. 

To też z dużą ostrożnością, ale 
i zainteresowaniem wzięliśmy 
do ręki artykuł Reka. 

Przecież to dawny  wiciarz, 
chyba troska o „Wici“ kazała 
mu zwrócić uwagę na niebez- 
pieczeństwo. 

Na czym ono — zdaniem Re- 


Ludowej”, działacz ludowy w ludzi dobrze przygotowamych do | |a — polega? 


okresie okupacji, po wojnie re- 
daktor „Dziennika Ludowego — 


organu Stronnictwa Ludowego, 
„usunięty z tego stanowiska za| 
sympatie do P. S L-u — po Kon- 
zastępca 
sekretarza naczelnego P. S. L-u, 


gresie w styczniu br. 


eż do czasu wydania na własna 
rękę 
wykluczenia z Polskiego Stron 


. 


i tak 


BZURY ETZ TEETE TORZE YTY TO POZA 
W DRUGĄ ROCZNICĘ 


„Nowego Wyzwolenia“ i 


nietwa Ludowego. Obecnie re- 
daktor „Nowego Wyzwolenia” 
zwany przewodniczący 


|pracy i brak środków na prace, 

oraz, że wzmagają się z rozmai* 

tych stron ataki na „Wici“. 
To alarmy prawdziwe 
Było sporo fałszywych. 
I tak: 


NEGACJA? 


| Na wstępie uderza na. po- 


| chopne stwierdzenie: 


| „W ogóle za często i za upor- 
czywie wielu ludzi, nawet wczo- 


W 1944 roku i w 1045, kiedy |rajszych ludowców czy wiciow- 
„ Wici” zaczęły się usamodziel- ; ców, wchodzi na śliską i fałszy” 


|niać — niektórzy działacze Stron- 
nictwa Ludowego  alarmowali 
władze państwowe, że „Wici“ — 
to reakcja (Rada Naczelna S. L. 


w kwietniu 1945, w Łodzi), po: 


wą drogę — negacji, czynnego 
czy biernego oporu w stosunku 
|do wszystkiego tego, co się w 
Polsce dzieje po uwolnieniu 
<raju spod okupacji.” 


Przypomina ono niestety od 
dwu już niemal lat - powtarza- 
ny — nie przez naszych przyja: 
ciół — okrzyk: „Wici — to reak* 
cja”. 

Szukamy uzasadnienia tego 
stwierdzenia. Nie znajdujemy. 

Ogólnik i okrzyk to zamało 
i.. by mocno nie powiedzieć — 
brzmi to wiecowo i niesprawie- 
dliwie. 


mi: 
— uaktywnienie pół miliona 
młodzieży chłopskiej i zaprza* 
gnięcie do roboty w odbudowie 
materialnej i moralnej kraju; 

— duży wysiłek ogólny w dzie- 
dzinie uświadomienia i przygo* 
towania młodzieży do działania 
społecznego; 

— ogromny dorobek jeżeli 
zważyć trudności techniczne i 
brak funduszów w dziedzinie 
oświatowej (kursy zwyczajne, 
kursy korespondencyjne z 2000 
słuchaczy, działalność teatralna, 
wydawnicza i t. p.); 

— 80% udział „Wici“ w dru- 
giej fazie osadnictwa na Zie- 
miach Odzyskanych i t. d. i t. d. 

Czy to jest owa śliska, fałszy* 
wa droga? 

Czy to jest ten opór? 

Owszem „Wici“ stawiają opór 
i to nie bierny, ale czynny, złym 
obyczajom, krzywdzie, gwaltom, 
kłamstwu i tak czynić bedą na" 
dal. 

Czyżby ten opór raził ob. Re- 
ka? 
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Dalej odkrywa ob. Rek cho nasza deklaracia ideowa — to 


roby, jakie gnębią „Wici“, 
stwierdzając na początku: 

„O ile jednak wieś jest zdro- 
wa, o tyle niektóre ogniwa od- 
górne zarażone zostały ciężką 
chorobą negacji i  politykier- 
stwa”, 

Stwierdzenia zobowiązują i je- 
żeli się twierdzi, że wieś jest 
zdrowa, to i myśli tej wsi sa chy- 
ba zdrowe, a jeżeli tak, to dia- 
czego ob. Rek nie poddał się 
woli większości — właśnie owej 
zdrowej woli reprezentantów 
zdrowej wsi, na Radzie Naczel- 
nej P. $. L., - sp, usiłuje iść 
wbrew tej wolić Czy przypad- 
kiem ob. Rek nie jest tym od- 
górnym działaczem i żywym 
objawem negacii? - 

_ Ale to mniej ważne. Przejdź- 
my do owych „chorób“. 
CHOROBA OGÓLNA 

Ob. Rek tak ją charaktervzuje: 

„Bije często w oczy jaskrawe 
zapóźnienie i zbłskanie się na 
bezdrożach. © Ponad — wszelką 
wątpliwość - wiciarze posiadaja 
wielki kapitał ideowy i moral- 
ny — z przeszlości. Jednak cóż 
z tego, skoro dziś niektórzy z 


kierowników starają się żyć tyl- je 


ko tym kapitałem i dosłownie 
przejadać go, zużywać, a nawet 
ioztrwaniać. Nis gromadzi się 
zasobów nowych nie tworzy się 
„wartości świeżyci:, nie pomnaża 
się dorobku dawnego.“ 

To „zapóźnienie” — to stara 
Śpiewka, którą słyszymy już od- 


dawna, moglibyśmy jeszcze do| 


niej dodać przypowieść o po- 
ciągu, który już stoi pod parą 
już odchodzi a my dopiero bie- 


gniemy, a którą to przypowieść 


- często się nam powtarza. 


Jak usunąć to zapóźnienie — 
rady ob. Rek nie daje. 

Za wzmożenicn tempa fe- 
steśmy. 

Ale w imię prawdy stwierdzić 
trzeba, że wieś na co ją bylo 
stać, swój obowiązek spelniła — 
chleb w Polsce test — ceny za 
si taa rolne spadły — kolej- 
ca teraz na przemysł i jego pro- 
dukty. 

Poza tym Polska to nie pociąg, 
którym się tylko jedzie — Pol- 
ska to przede wszystkim war- 


sztat pracy i nie to jest ważne, | asze sztandary chodziło dziala- 
¡czom przedwojennym i byli- 
bysmy właśnie zachowawczym 


kto prędzej do pociągu „się do- 
stanie, ale to, ile kto dla Polski 
zrobi. 


Co do 


„trwonienia kapitatu 


ideowego i me'alnego z prze=, 


szłości — to ośmielamy się 
stwierdzić, że: 

1. staraliśmy sie go zebrać sta- 
tannie w 44 i 40 roku; 

2. doprowadziiśmy i utrzyma- 


liśmy jedność ruchu młodzieży | całkowicie różnych _ możliwo-| ku obrał sobie siedlisko. 


| szlości? 


nietylko dalszy cizg przedwojen- 
nej ideologii, ale i dorobek już 
powojenny — nie przy biurku 
samodziercy opracowany, ale na 
konferencji działaczy w Pszcze- 
linie i na Walnym Zjeździe De- 
legatów; , 

4. założenia ideowe i nasz 
obyczaj demokratyczny stosuje- 
my nie tylko od święta, ale i na 
codzień, dlatego uchwał władz 
naczelnych Związku nie zwy- 
kliśmy łamać. 

Do jednego błędu się przy” 
znajemy, że nie potępiliśmy dość 


ostro prób rozbijania politycz- 


nego ruchu ludowego, skoro 
uchwała — 7srzadu Głównego 
mówi: 

„Staliśmy i stoimy na stano- 
wisku jaknajszybszego scalenia 
politycznego odcinka ruchu lu- 
dowego“. 

Wincenty Witos dal nam cen- 
ne wskazanie: 

„Chłopi piłnujcie jak oka w 
głowie dzieła połączenia... Strzeż- 
cie go przed wszystkimi daleki- 
mi i bliskimi wrogami! 
Obywatelu Rek — kto usilu- 

roztrwonić dorobek prze- 


CHOROBA Nr 1 
Nazwał ją ob: Rek: „Wici dla 
wszystkich“, powołując sie na 


rzać nowe wartości, a nie tylko 
dumać i rozważać. Zbyt czesto 
odnosić można wrażenie, iż róż- 
ne posunięcia góry wiciowej ce- 
lowo spychają całą — tak pręż- 
ra przecież i żywą organiza- 


cje — w cień, na odludzie, na. 


bezdroża, czy do przedpokojów 
tych polityków, którzy z ma- 
niackim uporem uwzięli się. aby 


Polskę wepchnąć w odmet 'cią-. 


zlego niepokoju, zamętu, wi 
chrzenia czy poprostu wojny 
domowej.“ — pisze ob. Rek. 

I tu musimy zauważyć, że coś 
jest nie w porządku z logiką. Raz 
się ma do nas pretensje, że się 
trwoni dorobek przeszłości, nie 
zachowuje przedwojennej linii, 
wprowadza się nowości, a drt 
gi raz że znowu na te nowości 
nie idziemy, że trzymamy się 
starych metod. , . n aie 

Co do spychania w cień, to 
odpowiedź daliśmy: przy oma- 
wianiu „choroby ogólnej“. 

Co do wyczekiwania w przed- 
pokojach — to jest prawda. Set- 
ki godzin i mnóstwo dni wycze- 
kiwaliśmy w przedpokojach za 
asygnatami, chodząc przeszlo 
rok za lokalem dla Związku i po 
niektóre przynależne nam po- 
moce. 


O O 


dla nich wiążące są wiatry 
cbce, niepolskie szkodliwe jeżeli 
nie wprost zgubne dla całego nas 
szego narodu i państwa”, : 
Zgadzamy się całkowicie, 
Nic innego nie robiliśmy i nie 
robimy, jak tylko staramy się o 
wyłączenie takich ludzi od wpły* 
wów na mlodzież na odcinku wy 
chowawczym. ° >; 0O D 
ZASZCZYTNE PORÓWNANIE 
Za wywolanie tych wszystkich 
plag egipskich, jakie na Wici 
spadły. — zdaniem Reka — od 
powiadam osobiście, to też spe* 
cjalnie mnie w 'artykule uhono* 
rowal. Przeprowadził nawet nie+ 
skromne poniższe porównanie. 


"-„Jak dotychczasowy prezes 
'PSL z uporem podtrzymuje i w 
siluje pogłebiać niechęć czy 
wprost. nienawiść pewnych kół 
społeczeństwa do powojennege 
ustroju i kierunku rządów w Pol- 
sce, podobną rolę też usiłuje 
spełniać na terenie młodzieżo- 
wym wymieniony wyżej wice* 
'prezes ZMW RP.“ 
Jeżeli moją pracę w „Wiciach”* 
porównuje Się z pracą Prezesa 
P. S. L. w Polsce, to jest to dla 
mnie zaszczyt i niespodziewany, 
awans, Czuję się nawet zaże* 


Co do spychania Polski w od-|rowany. 


męt niepokoju — to ob. Rek — 
ltrzeba się zapytać „zdrowej 
| wsi” — a ona powie kto. Wici 


artykuł kol. Stasiaka Ludomira | robiły i robią wszystko, żeby od- 


Albowiem cóż może być za 
szczytniejszego nad taka ocene; 


CZY Z. W. M. TO POLSKA? 
Pisze ob. Rek, że odgradzamy. 


i grzmiąc na tych, „którzy pro* |sunąć przede wszvstkim %ródła się od Polski, bo 


wadzą lub ułatwiają robotę, aby 
chłopskie ludowe radykalne czy 
demokratyczne — wici prze- 
kształcić na „Wici dla wszyst- 
kich”, prowadzą do tego, aby 
Wici zamienione zostaly na ja- 
kiś w nowszym wydaniu „Obóz 
Wielkiej Polski“ (Obwiepol-en- 
decki) czy też na „Katolickie 
Stowarzyszenia Młodzieży” (pod 
patronatem czynników  plebań- 
sko-dworskich).“ i 

Otóż takich wśród nas nueiua, 
Natomiast istnieje zagadnienie, 
które musi być rozwiązane jak 
skupić przy idei wiciowej chlop- 
ską młodzież, coraz liczniej przy- 
bywającą do miasta i drugie jak 
wykorzystać mniej, czy więcej 
przyjazny w miastach klimat dla 


t ._. sa ee 
pracy w „Wiciach*. Przecież o 


to garnięcie się młodzieży pod 


ruchem gdybyśmy nie dostrze” 
gali «owych perspektyw i nie 
wykorzystali klimatu. 


CHOROBA Nr 2 
„Następny objaw zły, to — 
uporczywe trzymanie się metod, 


które były dobre kiedyś, w krań-, czego ten przedwojenny „ra 


cowo innych warunkach i przy 


wiejskiej w Polsce, tym samym ściach i zadaniach, aniżeli obec- 


spelniliśmy przedwojenne MA". nie, po wojnie, w czasie, kiedy | czy nie mogą, czy nie chcą wejść 
rie tylko można ale i trzeba pra-, 


rzenia i dążenia wiciarzy; 
3. nasz maniłest ideowy — 


A 


cować, dawać coś z siebie, stwa- 


iepokoi „Wici” nie 
OT / wzięły udziału w Zlocie ZWMi 
| CHOROBA Nr 5 w defiladzie nastepnego dnia. 
"„Irzeci wreszcie chorobiiwy| Otóż podajemy do wiado* 
objaw, to — bezkrytyczne odda- |rńości: : 
nie czy podporządkowanie calej| Wiedzieliśmy tylko o zlocie 
organizacji młodzieży wiejskiej ZWM. ZWM wyznaczył nam 
|ORCZIRAI czy też pozostajęcej kontyngent 1200 wiciarzy na 
pod urokiem i wpływami reakcji zlot. Nie było mowy o manife- 
części obecnego kierownictwa stacji narodowej — międzyorga- 
PSL-u. Uporczywie i obłędnie nizacyjnej z okazji 22 lipca. 
tańczy się przecież pod muzykę| Sprawa powołania prezesa 
tych ludzi z kierownictwa PSL, Związku, kol. Duszy została już 
którzy nie mogą czy nie chca! wyświetlona. 
wejść na drogę pracy i polityki 
polskiej, gdyż milsze czy bar- 
dziej dla nich wiążące sa wiatry atamla Roj 
obce, niepolskie, zt je- Czy Z. W. M. to Polska, czy 
żeli nie wprost = ne ca caie cześć tylko młodzieży polskiej, 
|go naszego narodu i państwa. , Może otrzymamy łaskawe wy: 
Wielu chciało nas sobie pod- iaśnienie ze strony „Nowego 
porządkować. Wielu- dawało; Wyzwolenia“? 
nam rady. Cenimy je sobie wy- WIECOWY JĘZYK 
soko, ale zwyczajem wiciowym Czytając artykuł, przecierałem 


własne ROZUSMISNIĘ R SUMLERIE, | oczy. Czy to dawny wiciarz tak 
to najlepsza rada. k 


TVER | pisze? "i 
W P. S. Lu znalazła się więk- Przecież to wiecowy sposób 
szość przedwojennych wiciarzy, | rozprawiania się z niewygodny" 
czyżby sam ob. Rek pozostał ra- poj 
dykalny, a reszta to sami reak-| Same gołosłowne stwierdze- 
cjoniścić Czy to przypadkiem nią bez uzasadnień. 
pie za dużo zarozumiałości. Dla- | Przytym dobór słów jak: 

„uporczywie i obłędnie tańczy 

| kalizm” akurat w jednym ob. Re- ję” i t. p. 
Tak, jakby się czytało janiś 
Ob. Rek pisze: sa ludzie, „któ-| afisz wiecowy. 
Tak, jakby sie słyszało — 
na drogę pracy i polityki pol- przepraszam za porównanie — 
skiej, gdyż milsze czy bardziej |ks. Okonia. i 


i 


i 


Pozostaje do wyświetlenia za- 
gadnienie, które niespodzianie 


Nr 30 


(WŁADYSŁAW CICHOCKI 


„W 1 


c I" 


Zagadnienie śpiewu muzyki i teutru na wsi 


Obok zagadnień natury g9-  dzowie, rekrutujący się z chło- tury jest upośledzona, a co gor- ciuch, leń i wydrwigrosz. Z dru- 
spodarczej, społecznej i polity- pów, przypatrując się wicia-isza jeszcze, że okryła się pan- 
cznej, które niewątpliwie są rzom na scenie, nabierali wiary |cerzem żółwia i broni się przed 


bardzo ważne i niecierpiące, w wartość wsi, w wartość swych |niebezpieczeństwem upowszech- | 


zwłoki, są również i inne, na po- synów, którzy nie gorzej grali | nienia muzyki. 


zór zda się błahe, lecz w istocie 
swej odgrywające zasadniczą 
rolę w życiu wsi. 
Będą to — śpiew, teatr i mu- 
ka 


zyka. 
Zastanówmy się więc na 


„niż ci z miasta, a co najważniej- 
sze zaczęli doceniać -dobrą. sztu- 
kę i wprowadzać ją na wiejską 
scenę. 


Ale czy każde 
i wystawić 


Wracając więc do wsi śmiem 
twierdzić, że mimo polnej ciszy 
zalegającej ją w pełni zakłóca- 
ną jeno przez śpiew skrzydla- 


Koło mogło | tych artystów.i bardzo rzadkich 
taką sztukę? Nie! | tonów 


instrumentalnych, nie 


„giej strony musimy zadbać 0 
podniesienie poziomu moralne- 
go muzykantów, stworzyć im 
możliwości dokształcania i po- 
prawić ich sytuację materialną. 

Dziwna rzecz, że wieś, która 
na ogół ma negatywny stosunek 
do samych muzykantów jako 
leniów, dziadów i wydrwigro- 
szów, muzykę samą lubi i prze- 


ehwilę, jak one istotnie wyglą- Mogło tylko takie Koło, które| jest ona gorsza od innego Śro-|Pada za nią. Weźmy dla przy- 


dają, jakie jest ich natężenie w 
życiu gromadnym. 


bądź też szłagier jakiś, powiedz- 
my sobie, że jeszcze jako tako 
przez Koła są śpiewane. Dla- 
czego? Po prostu dlatego, że tu 
wystarczy zapamiętać tylko me- 
łodię i słowa, a piosenka rozle- 
ga się, że aż w uszach dzwoni. 
I niewątpliwie jest czymś, jak 
to się ogólnie mówi, co bierze 


w swym zespole teatralnym mia- 


dowiska. Właśnie ona jest 


p kogoś, który bywał w tea-| skarbnicą tonów, właśnie ona „ wes A 
, Pieśń czy piosenka ludowa, | trach i z grubsza poznał taje'n-| jest sezamem mieszczącym w |”2J4 siarczyste obertasy. Ileż to 


nicę sceny, 


Wreszcie pod koniec przej 
|my do muzyki na wsi i przy- 
,patrzmy się, jak ona wygląca. 
|Nie ulega żadnej wątpliwości, 
iże jej stan jeśli nie jest tragicz- 
|ny, — to jednak nie jest zado- 
jwalający. Oprócz nielicznych 
| muzykantów wiejskich, co to po 


sobie ukryte talenty muzycz- 


q4ź. | ne w postaci „Janków Muzykan- 


tów”. Trzeba tylko sztukę gra- 
nia, tak jak sztukę pisania czy 
czytania, upowszechnić i udo- 
stępnić nawet tym, którzy spe- 
cjalnego zamiłowania ani zdol- 
ności nie mają. 


Z powszechności muzyki zro- 


kladu tych muzykantów, którzy 


ina weselach i zabawach wyci- 


jest dla nich podziwu i uznania, 
prawda? A jednak rodzice nia 
mają chęci wykształcić na mu- 
zykanta któregoś ze swych dzic- 
ci. 

O czym to świadczy? Świad- 
czy to o tym, że nikt dotych- 
czas nie zajął się poważnie spra- 
wą muzyki na wsi, choć widać 
u chłopów powszechną potrze- 


i wszystkich do wspólnej gro- 


mady łączy. | 

Natomiast gorzej, a bodaj zu- ' 
pełnie źle przedstawia się w. 
Kołach - śpiew- na głosy, śpiew 
chóralny, który. przecież jest 
ładny i potężny. Dlaczego tak 
się dzieje? .Dzieje się to dlate- 
go, że tu. już zachodzi. potrzeba 
znajomości prowadzenia takie- 
go zespołu. Konkretnie mówiąc 
potrzebny jest ktoś, kto zna nu- 
ty i potrafi z nich wygrać lub 


bardzo rzadkich orkiestr dę-| mocno wsi brakuje. Zrodzi się 
tych.oraz znikomej ilości takich | zaufanie w swoje własne siły, 
muzykantów, co to sami coś nie- | wartość społeczna wsi i zdolność 
coś na skrzypcach wymęczą, | do współdziałania w każdej dzie- 
mamy niezliczoną ilość tych, | dzinie. 
którzy tęsknią do muzyki i pra-| Ażeby jednak ziściło się to, 
gng grać. 
Na pierwszy rzut oka wyda-|musimy przełamać ogólnie pa- 
wać by się mogło, że wieś pod nujące jeszcze przekonanie na 
względem muzycznym już z na- wsi, że muzykant to dziad, łap- 


wyśpiewać melodię. A to prze-| JACEK M. ORLIK 


cież bądź co bądź wymaga już 
większego wkładu pracy i zna- 
jomości samej rzeczy, do któ- 
rej my wiciarze tak się jakoś z 
niechęcią odnosimy, chociaż 
dzieje się to co prawda nie bez 
przyczyn. 

Przyjrzyjmy się także na- 
szym przedstawieniom na wsi. 

Każde Koło Młodzieży Wiej- 
"skiej w swej początkowej fazie 
organizacyjnej za cel swej dzia- 
łalności uważa wystawić na sce- 
nie jakąś komedyjkę, co zawsze 
przy entuzjaźmie młodych do- 
chodzi do skutku. Powstaje jed- 
nak pytanie, czy widzowie ze 
"sztuczek tych i z, gry samych 
aktorów są zadowoleni? W 
większości tak, lecz nie zawsze. 
Dlaczego? Dlatego, że coraz 


też całe Koła bywają na do- 
brych sztukach w teatrach 
miejskich, gdzie bądź co bądź 
na scenie grają już ludzie wy- 
brani, grają artyści. Przez ze- 
stawienie komedyjek ze sztuka- 
mi poważnymi skutek jest taki, 
że wieś zaczyna od swego tea-| 
tru żądać czegoś więcej niż do- 
tąd. żąda sztuk poważniejszych 
i lepiej granych. 
Wprowadzenie takich sztuk 
przez niektóre Koła Młodzieży, 
. przed wojną cieszyło się ogrom-| 
ną frekwencją i uznaniem. Wi-l 


więcej jednostek ze wsi, badź | 


Sylwetki Pisarzy Chłopskich 


Emil 7 
Legadłowicz 

Hej Beskidzie zielony! Lasy, góry granatowe] 

Drogą pustą, jałowcową — hań — idzie powsinogał 


Stary druciarz z blachą na plecach, co pochyla głowę 
Przed każdym w kapliczkach przydrożnych wizerunkiem Boga. 


Hej Czartaku!  Świątynio poetycka w cichych górśch! 
Ogniki błędne straszące -- hań — po bezdrożach dzieci, 
Wierzchołek Babiej Góry wieczyście skryty w chmurach — 
Wesoło choć głodno — druciarzu — gdy słonko zaświuci! 


Tak czerwono rudzieją buki, gdy jesień w Beskidzie, 
Tak po groniach palą się ognie na Zielone Święta! 

Tak coś od cmentarzy pólnotą polami mgłą idzie, 

Tak ból kwitnie na czyichś bosych, skaleczonych piętach! 


Tak szumią po skałach, upłazach siklawy, potoki! 
Tak pachną smreki, jodły, jałowce i dzikie róże! 

Taki żal się wlecze po groniach druciarz szarooki, 
Przez opuszczone przez Boga szlaki skalnych dróżek ` 


Stało się: że spisałeś życie nie takie, jak w bajce, 

Ale upiorne, zdradliwe i grzeszne, jak dni młodości! 
Tłum Cię fałszywych świętoszków policzył za zdrajcę 
1 spalił Twe książki w Poznaniu motłoch świętej złości! 


Pustka szarą wieje od chalap — spalone szałasy, 
Chrystusików już zapomniały inne nowe bogi! 
Został Beskid zielony — groni granatowych lasy, 
Legenda o Tobie... Dziewanny, no i... Powsinogi... 


Wiosna 1946. 


|umuzykalnienia wsi 
RS poważnie. 


jweselach i zabawach chodzą i|dzi się właśnie to, czego tak | bẹ przeżyć muzycznych i zami- 


łowanie do melodii. I ten właś- 
nie moment my, wiciarze, musi- 
my całkowicie wykorzystać i do 
podejść 


Chodzi nam o to, abyśmy 


co przed chwilą powiedziałem, | wreszcie zajęli pozytywne sta- 


nowisko wobec tych, którzy 
dzięki wybitniejszym zdolno- 
ściom pragną iść do szkół muzy- 
cznych, by pe ukończeniu ich 
wrócić na wieś i w charakterze 
instruktorów orkiestr i chórów 
oraz nauczycieli szkół muzycz- 
nych pracować wśród swego o- 
toczenia, przekazując swoją 
wiedzę muzyczną wsi. 


Chodzi nam o to, aby wieś; 


która jest tak bogata w treść 
muzyczną i ludzi chcących grać, 
mogła przez upowszechnienie 
muzyki dojść do takiego jej po- 
szanowania, jakiego jest godna, 

Musimy dążyć do tego, aby 
nie było na wsi chaty, w której 
by przynajmniej jedna osoba 
nie umiała grać na jakimś in- 
strumencie. 

Będziemy się starać, aby 
przez rozpowszechnienie muzy- 
ki na wsi można było wyłowić 


wielkie talenty muzyczne, które * 


by na motywach muzyki ludo- 


wej mogły tworzyć muzykę ną- * 


rodową i ogólno-ludzką. 

Celem naszym będzie tọ, że- 
by w niedłufim okresie czasu z 
licznych grajków wiejskich, 
chodzących luzem, powstały ka- 
pele ludowe. I z tych domoro- 
słych grajków, co na pastwi- 
skach grywają na deszczułkach 
imitujących skrzypce, wydoby- 
wając melodie znane jeno im s3- 
mym, winni wyróść chłopsty 
muzycy, którzy brać wiciową Z 
nutami tak silnie zaprzyjaźnią, 


że już żadna siła ich od nich nies 


oderwie. 
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Pierwszy rok pracy korespond. kursów gimnazjalnych 


Zdejąc sobie sprawę z tego, że za- 
mierzenia Ministerstwa Oświaty, zdą- 
żające do rozpowszechnienia oświaty 
wśród jak najszerszych mas ludności, 
nie mogą być w krótkim czasie zrea- 
lzowane z powodu ogólnej trudnej 
sytuacji Państwa dążącego do odbu- 
„dowy życia we wszystkich jego dzie- 
dzinach, Wydział Oświaty Z. M. W. 
'R. P. „Wici” postanowił przyjść mu 
w tej pracy z pomocą i choć na drob- 
nym jej odcinku dołożyć swą ce- 
giełkę. 

Realizacja programu Ministerstwa 
napotyka na największe trudności na 
terenie wsi, która w dalszym ciągu po- 
zbewiona jest możliwości zdebycia 
na miejscu średniego wykształcenia, 
Szkoła średnie poza nielicznymi wy- 
jątkami, jest w dalszym ciągu przy- 
wilejem miasta i jego mieszkańców. 
„Olbrzymi procent mlodzieży wiej 
skiej, po przejściu nauki w szkole po- 
wszechnej, zmuszony jest przerywać 
dalsze kształcenie, nie posiadając ku 
temu -odpowiednich środków, aby 
udać się do niiasta i tamm ponosić wy- 


l 


materialnej nie mogą jej nadal pro- 
wadzić. Wiełu spośród nich, obecnie 
już ludzi starszych, nfe ma zamiaru 
pójść na uniwersytety. Zajęli oni 
pewne stanowiska na wsi, poświęcili 
się pracy społecznej, a chcąc ją po- 
prowadzić z jak największym pożyt- 
kiem, pregną zdobyć konieczne ku 
temu wiadomości, zdobyć je przez 
dalsze kształcenie się, przez pracę 
nad samym sobą. 

Pomoc dla tej młodzieży — to sze- 
rokie połe-da pracy, której dodatnie 
wyniki moga mieć olbrzymie znacze- 
nie dla całokształtu życia wsi, pod- 
niesienia go na wyższy poziom, co 
bezwątpienia przyczyniłoby się do 
ugruntowania stanowiska chłopa na~) 
leżnego mu w państwie. 

Preca na tym odcinku jest óbowiąz- 
kiem właśnie Wydziału Oświaty Z. M.| 1II. Utrzymywać żywy kontakt z 
W. R. P. „Wici, jako jednego z czło-|uczniami drogą korespondencyjną 
nów wiejskiej organizacji młodzieżo-| przez skrzynke zapyteń i poprawię- 
wej. W poczuciu pewnej odpowie- jrie nałsyłanych zedań. 
dzialności, jaka spada na niego zaj W ten sposób prowadzona praca 
stan oświaty na wsi, Wydział posta- miała być zakończona rocznym egza- 
nowił rozpocząć pracę, zmierzającą do miinem, na podstawie którego możne- 


I. Wobec braku podręczników szkol- 
nych i wysokiej ceny jeszcze będą- 
cych w użyciu, dać młodzieży do 
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najmniej mogący go zastąpić skrypt, 
dostosowany metodą do samodzielnej 
pracy ucznia, Skrypt stojący na od- 
powiednim poziomie e jednocześnie 
tani, dostępny dla każdego. 

II. W pełnym zrozumieniu trud- 
ności, na jakie młodzież napotyka w 
pracy -samokształceniowej, ‘Wydział 
postanowił przyjść jej z pomocą: 
przez organizowanie ośrodków tere- 


ferencji dła uczestników, w czasie 
któfych możnaby było skontrolować 
ich dotychczasową pracę, dać wyjaś- 
nienia i uzupełnienia, dać wytyczne 
na przyszłość. 


sokie koszty utrzymania. Akcja za” 
kłedania burs i udzielania stypendiów, 
mimo że posuwa się naprzód, nie jest 
jeszcze na tyle rozwinięta, aby mo- 
gla objąć szersze rzesze młodzieży |na poziomie średnim każdej jednostce 
chłopskiej, dążącej do uzyskania śŚre-|rmejącej do tego adpowiednie przy- 
dniego wykształcenia, które otworzy=| gotowanie, zdolności i chęć do nauki, 
łeby jej drogę do uniwersytetów. P'o- |skupić w szeregach tego ogólnopol- 
śród młodzieży wiejskiej wielu jest | skiego gimnazjum wiejskiego wszyst- 
takich, którzy już przed wojną roz- |kich samouków mozolnie pracujących 
poczęli neukę na poziomie Średnim. |nad zdobywaniem wiedzy — to jest 
których sześć lat okupacji wytrąciło 
z normalnego trybu pracy, a którzy | osięgnięcia tego celu Wydział wyzne- 
óbecnie z powodu trudnej sytuacji |czył sobie trzy drogi: 


Jako formę tej pracy obrano Ko- 
respondencyjne Kursy "Gimnazjalne, 
Dać możność zdobycia wykształcenia 


CZESŁAW PONIECKI 


. Taka była nasza wieś 

Był piękny wiosenny wieczór. | wyraźna komenda. — Całość, na 
Z za lasu wychylał swą pucoło-|moją komendę baczność. W 
wata gębę księżyc. Siedziałem dwu szeregu, biegiem, za mną— 
z gromadą <hłopów na ławie | zbiórka! Wszyscy odetchnęli- 
przed Plechową izbą. Gawędzi- | śmy z ułgą, a ktoś radośnie wy- 
liśmy, jak to zresztą często by-|krzyłtnął — Polacy! Nikt nie 
wało, o najnowszych wydarze: |wiedział kto jest w lesie, ale 
niach politycznych. Tematów cie przecież mówią po połsku — 
kawych nigdy nie brakło. Nie, więc swoi! 

pamiętam © czym tego wieczoru| Humor szykko wrócił, choć 
mówiliśmy, wiem tyle, że miłą mężczyzn męczyła zagadka — 
„i ciekawą pogwarkę przerwały | kto jest w lesie, co urządził ćwi- 
nam jakieś podejrzane chałasy | czenia. Antek wyprowadził ze 
dochodzące z pobliskiego lasu. | stodoły mój rower i pojechał w 
Zaczęliśmy wszyscy. nadsłuchi- | stronę lasu na zwiady. Nie trwa 
wać i zastanawiać się coby one ło długo, a powrócił roześmiany. 
mogły oznaczać. Kobiety, jak |— Wiecie kto jest w lesie? — 
zwykłe zaczęły już krakać, ża, Góraj! Wziął z Brynicy wszyst- 
pewno Niemcy przyjechali na kich młodych chłopaków i ćwi- 
obławę i obstawiają wieś. An-|czy ich w lesie. Zamiast karabi- 
tek Zapała co przez całą wojnę nów, młode 'Chaberki mają pa- 
był przez Niemców ścigany, o-|tyki, a Góraj im daje szkołę, że 
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kazywał najmniejsze zdenerwo-| chłopcy ledwo- zipią. Wszyscy | dra oficerów i podoficerów chłop | kiełe 


wanie, a w takich niewyraźnych | buchnęliśmy śmiechem. 
sytuacjach zamięniał się cały w| Tak oto w podziemiach szko- 
sluch. lit się i wyrastał nowy żołnierz 
Czekaliśmy dość długo na! Batalionów Chłopskich. Ludzie 
wyjaśnienie zagadki. Aż wresz-| mieli wiele inicjatywy i pomy- 
cie doleciała do naszych uszu słów. Ale oprócz takich ćwiczeń, 


częściowego chocież jego polepszenia.! 


by było podsumować jej wyniki. - 
Ponieważ organizowane Kursy obli- 
czone były głównie na młodzież do- 
rosła, która z różnych przyczyn nie 
była w stanie kształcić się w szkole 
średniej, młodzież, która prawdopo- 
dóbnie nie będzie studiować na uni- 
wersytetach a poświęci się pracy ne 
wsi, Wydział wprowadził do progra- 
U kursów poza normalnie w gimna- 
i zjach przerabienymi przedmiotami ta" 


« początki filozofii, 
cgólniejsze 


przez Góraja chłopcy, traktowali 
sprawę na seric, żołnierze B. Ch. 
odbyli w lesie wiele ćwiczeń bo- 
jowych. W wcjewództwie kielec 
kim, wszystkie Komendy Powia 
towe B. Ch. przeprowadziły kil- 
ku miesięczne szkoły dla ipod- 
chorążych i podoficerów. W po- 
wiecie sandomierskim, przez 
sześć miesięcy trwała skoszaro- 
wana szkóła podchorążych. Po 
wykładach teoretycznych, 'prze- 
szkolenie bojowe zdobywali 
chłopcy w wa:ce dywersyjnej z 
Niemcami. A po zdaniu egzami- 
nu, młody podchorąży szedł na 


1o po» jej ukończeniu otrzymy- 
wał stopień oficera B. Ch. No- 
wo upieczonego oficera, Komen- 
da Powiatowa B. Ch. przydzie- 
lała do odpowiedniej kompanii 
Batalionów Chłopskich. W ten 
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skich, została poważnie zasilona 
nowym i wartościowym elemen- 


tem. 
= 


Jeżeli ludzi do roboty i walki 
nigdy nam nie brakło, to z bro- 


nowych i wspólnych rejonowych kon-| wykonany. Praca 


celem wspomnianych Kursów. Do kie jak socjologia i kultura wsi, czy | Geografia 
uważając, że naj- | Chemia 

nawet zapoznanie się z Matematyka 
BELEE TYT ZYTA "ZYTA 
które czasem przypominały za-|nią był poważny kłopot. Śmiem 
bawę w wojsko, choć ganiani| wątpić, czy w Polsce Podziem- 


dalszą praktykę do lasu i dopie- 


nimi może oddeć wielkie usługi w pra- 
cy spolecznej. ł 

To były plany i zamierzenia orga« 
nizatorów Kursów. Dziś, po calos 
rocznej pracy możemy dać odpo 
wiedź na to, czy zostały one zrealizow 
wane i w jakim procencie. 

Na samym wstępie stwierdzić na- 
leży, że ubiegły rok można nazwać 
rokiem doświadczalnym. Z różnych 
powodów, szczególnie zaś braku od- 
powiednich funduszów, powstały pew- 
ne riedociągnięcie; plan zakreślony 
przez Wydział nie został w 100 proc, 
została podjęta 
zbyt późno, ‘hrak pieniędzy, trudności 
w znalezieniu drukarni, opóźnienia na 
poczcie — wszystko to pociągnęło za 
soba opóźnienie w wydawaniu skryp- 


ltów i ich rozprowadzeniu w terenie. 


Mimo to ta część pracy została wy< 


|konane, aczkolwiek z opóźnieniem w 


100 proc. Wydaliśmy mastępującą 
ilość Jekcyj: 

Klasa I: 

Język polski a » a piis » A5 

'Historia s” (wa AAR MR 60 

Językdrancuski. s-s w s: s 48 

y Geografia C E a 6 «» 44 

Matęmatyke 2 nia mis wa A 

i Zoologia IE EE SEL 65 

Socjologia a s yë 10 14746 8 19 

Filozofia . w m © w T poi a 10 
Klasa HI: 

Język polski s > » 2 ss +» 100 

Historia © pąb ca A ra. +4 74 

Język francuski „ » s 2 +» » 48 

Ż-/a ;B w GT E) 44 

» a m; A12 W 44 

pa fMypnR © © 96 


nej był choć jeden taki szczęśli. 
wy powiat, w którym wszyscy, 
żołnierze B. Ch. mieliby broń. 
Naszą najpoważniejszą zbrejow- 
nią były pobojowiska z 1939. r. 
Ale w kielecczyźnie porzuconej 
broni z tragiczr.ej kampanii wrze 
$niowej było niewiele, albowiem 
większość armii polskiej rozbra- 
jała się dopiero 'na linii Bugu. 
Bataliony Chłopskie nie otrzy- 
mywały broni zrzutowej, ani z 
Anglii ani z Rosji. Musieliśmy, 
się zaopatrywać w broń włas- 
nym sprytem. I można bezstron- 
nie powiedzieć, że naszym chłop 
com, na tym odcinku pomysłów 
nigdy nie brakło. 

Było różnie. Byli tacy co wy- 
znawali zasadę, że „eel uświęca 
środki“, że kazdy środek jest 
dobry byleby wiódł do zdobycia 


broni. Powiedzmy sobie szcze- 
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posób, początkowo szczupła ka rze, że na terenie województwa 


ćkiego były dwa wypadki, 
gdzie nasi chłopcy, przeznaczoną 
dla uprzywilejowanezo Z.W.Z.- 
tu, broń zrzutową wykradli. A 
takich amatorów co chcieli u- 
kraść zrzut było wiele. Niewąt: 
pliwie, że takie metody kłóciły 
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Socjologia 
e +. E szkody, których niestety nie byliśmy |mienie i docenianie wartości nauki. 
Skrypty na klasę pierwszą, ze|jw stanie pokonać. Poza terenem Ku-| Wiele opisywało niezwykle trudne 
względu na większą ilosć uczestni- |ratorium Łódzkiego ta dziedzina na-|warunki, w których młodzież wiejska 
ków, wykonane zostały w drakarni, |szej pracy leżała właściwie odłogiem. |musi pracować, aby poprostu kra- 
ra klasę III częściowo w drukarni, |Jedynie w Kuratorium Łódzkim, dzię« |dngc czes zajęciom gospodarskim, 
częściowo næ powielaczw. Kë przychyfnemu i życzłiwemu stano- | kradnąc czas poświęcony na odpoczy 
Materiał obu klas został wyczerpa+ |wisku Wydziału Ośwłty dla Doro-= | nek i sen, zdobywać pożądaną wiedzę. 
ny. Jak już wspomnieliśmy, był tojstych, zostały zorganizowane zespoły |I isty te jeszcze bardziej utwierdziły 
rok doświądczalny. Dziś, oceniając |samokształceniowe i okresowe konfe- | Wydział w przekonaniu o słuszności 
skrypty z pewnej perspektywy, widzi-|rencyjne. Jeżeli jednak weźmiemy |i potrzebie jego inicjatywy w zorga- 
my, że nie zawsze odpowiadały one |pod uwagę, że ilość uczestników Kur- |nizowaniu Kursów. 
stawianym im wymaganiom. Dotyczy|sów z terenu Kuratorium Łódzkiego 
to zwłaszcza metody w nich użytej, |stanowi 2/5 ogólnej liczby, sytuacja 
metody, którą można wyprecować|pod tym względem nie wydaje się 
dopieró po pewnych doświadczeniach| być tragiczna. Po doświadczeniach 
ze względu na trudności, wynikające |tego roku nasuwa się nieodparcie 
z braku bezpośredniego kontaktu po- |wniosek, domagajęcy się związania 
między uczącym się i. nauczajacym.|pracy samokształceniowej szerokich | Zakończeniem nauki były egzaminy 
Dziś te braki można już w dużej mie- |mas młodzieży z wybranymi. w tere-| zorganizowane w dwojaki sposób. 
1ze usunąć i do tego będziemy dą-|nie gimnazjemi dla doroslych, które | Uczestnicy z Kuratorium Łódzkiego 
żyli. roztoczyłyby nad nimi opiekę, kan» | składali je na miejscu przed komi- 
Tę część neszej pracy, danie do|trolowały i ułatwialy ich pracę. Niej sjami tworzonymi przed Inspektorcty. 
reki uczącym się skryptu. zastępują- | można bowiem dopuścić do tego, aby | Dla reszty uczestników z całej Polski 
cego podręcznik, stanowiącego pod-|rwąca się do zdobycia wiedzy mło-|uworzona została komisja centralna 
stawę do systematycznego kształce*|dzież podlegało na samym początku| w Łodzi przy jednym z gimnazjów 
nia się, aczkolwiek z pewnymi wyżej|jej pracy załamaniom i zniechęce-| państwowych. Niestety ilość przy- 
wspomnianymi usterkami, pomimo |niom i rezygnowała z osiągnięcia po» | jeżdżejących do Łodzi nie była zbyt 
wielu trudności i przeszkód udało się |stawionego sobie celu. Wydział, do-| wielke, a przyczyną tego był brak 
ram zreułizować. Każdy z uczestni- |ceniając tę stronę precy, skierował do | śroaków materialnych. Uczestnicy na- 
ków otrzymał komplet opracowań | Ministerstwa Oświaty odpowiednio | szych Kursów, to przecież ludzie, któ- 
wszystkich przedmiotów wchodzących |sformulowany wniosek. rzy nie mogą sobie pożwolić na nauke 
w zakres odnośnych klas gimnazjal-, Lepiej przedstawiała się sprawa u-(w sżkole miejskiej, którzy liczą się 
nych. Co więcej skrypty nasze za-|trzymania kontektu z Aa ASSA K każdą złotówką i dla których po- 
wędrowały również do girmrazjów, | Kursów drogą korespondencji. Listy|krycie kosztów przejazdu, egzaminu, 
gdzie daje się odczuwać poważny | napływały dość obficie. Widać z | kyło przeszkodą nie do przezwycięże- 
brak podręczników, niektóre zaś z|nich, że inicjatywa Wydziału napot-|ria. Wydział, ze swej strony, ograni- 
nich były wykorzystywane również | kała w teronie na żywy oddźwięk, że | czając do maksimum wydatki własne, 
na wstępnych kursach uniwersytec= | potrzeba tak prowadzonej pracy |aby tylko pokryć koszt druku skryp 
kich. oświatowej jest wielka. Listy napły- | tów, nie był w stanie przyjść im z po- 
Gorzej przedstawia. się, sprawa z|wały z różnych stron Polski, nawet | mocą. 
drugą dziedziną. działalności. naszych | z najbardziej zapadłych wiosek, z któ- | stołówki, noclegów, niczym więcej nie 
Kursów, a mtidnowicie: z. pracą. w te*| rych droga do miasta jest trudna i 388, 
renie, polegającą na roztoczeniu opie-|ieka. W wielu z nich spotkać było |wydatków uczestników związanych z 
ki nad kształcącą się samodzielnie | można szczere słowa wdzięczności za ! egzaminem. Stąd mała liczba zdają- 
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Czynna była również i skrzynka za- 
pytań, dająca odpowiedzi na nadsy- 
łane pytania, dotyczące wyjaśnień z 
materiału poszczególnych przedmio- 
tów wysyłanego uczestnikom. 


Poza zorgenizówaniem taniej i 


s 
l 


19/| młodzieżą. Tutaj natrafiłiśómy na prze- umożliwienie nauki, na pełne zrozu-cych, co znowu uniemożliwia wyciąs* 


ynięcie dokładniejszych wniosków 6 
wynikech pracy. Jednak jaż na pod- 
stawie tych w szczupłym zakresie 
przeprowadzonych egzaminów można: 
być optymistą. 80 proc. zgłoszonych 
zdało egzamin pomyślnie a poziom 
ich, jak stwierdzili egzaminatorzy, nie 
odbiegał od poziomu młodzieży uczą= 
cej się w gimnazjach. Widać było 
prócz tego wielką chęć do pracy i 
csiągnięcia celu za wszelką cenę. Ta» 
ką młodzieżą warto się zaopiekować, 
dać jej możność dalszego zdobywania 
wiedzy jest obowiązkiem Państwa 
i społeczeństwa. 


Przechodząc do cyfr, należy stwier- 
dzić, że ilość naczelników w poszcze- 
gólnych okresach podłegała waha 
niom. Od ok. 500 na jesieni wzrosła 
do 2000, aby po tym ustabilizować 
się na ok. 1650. Młodzież różnego 
wieku od lat 14-tu do ludzi dorosłych 
liczących ponad 40, zajmujących już 
stanowiskach w urzędach, czy też pra- 
cujących społecznie. Byli tam absol» 
wenci szkół powszechnych, członko= 
wie milicji, wojska, wreszcie nauczy- 
ciele, którzy ty drogą chcieli użupeł- 
nić swą wiedzę. Zdecydowana więk* 
szość, to młodzież wiejska, jednak i 
miasto było reprezentowane wśród 
uczestników Kursów. Bo Wydział mi» 
mo to, że organizował Kursy z my» 
ślą o wsi, przyjmował wszystkich, 
wychodząc z założenia, że każdy ma 
prawo do nauki, że każdemu chętnemu 
należy: ułatwiać jej zdobycie. 


Całkowity koszt uczestnictwa w 
Kursach wynosił wraz z wysyłanymi 
skryptami 60 zł. miesięcznie, przy 


mógł przyczynić się do zmniejszenia; czym wielka ilość korzystała z opła- 


ty ulgowej 40, a nawet i 30 zł. Było 
sporo: całkowicie zwolnionych po. na- 


się z etyką, ale wina leżała nie, Masiała Brynica szukać bro- chomiły podziemną fabryczkę 
tylko po stronie tych co kradli, ,ni ma miejscu, wśród swoich i Stenów. Ta wojna jeszcze raz t- 
Jecz przede wszystkim po stro: Niemców. Chłopcy z B Ch. dowodniła prawdziwość starego 
nie Z.W.Z.-tu. który wytworzył mei dobrego nosa i umieli twierdzenia, że „potrzeba jest 
fałszywą sytuację, albowiem wywąchać, że tam aż na dziesią- ' nratką wynalazków”. 

broń jaka przychodziła dla na- tej wzi jest jeszcze zakopany ka.! 
rodu, uważał ża swą wyłączną rabin i bezużyfecznie leży. Ła- 
"własność. Broń zrzutowa była zili za nim tal. długo, dopóki go pe - ; 
przemaczana do walki z Niem-|nie przynieśli. A ile to było u-! Zjechały się budy, „karuzele i 
cami, więc mieli do miej równe ciechy z okazj. nabycia choćby | przekupki PCA oxolicy. Bó 
praw» wszyscy co walkę z oku-|najgorszego grata. Często zdą. | jakże mogło być inaczej, coby to 
pantem prowadzili, Niestety |rzały się wypadki, że zakopany DY? Za odpust, bez gawiedzi jar- 
wojna ma swoje prawa i z ety- w ziemi karabin zgnił, ale jeżeli | Marcznej, bez bud, wódki i bez 
ką nie bardzo się chce liczyć. |żełastwo boda w części przypo- |"aruzeli. Zeszła się więc do Pie. 
(Wspominam o zrzutach dlatego, | minało jeszcze, że kiedyś było | koszowa ludzi chmara. Poszedł 
że były one powodem poważ-| karabinem, Chyna. je zabierał. || na Piekoszowski odpust i nasz 
nych tarć, jakie się wW konspira- Pod tym wzgłę em niczym się| Dziunio. Modlić to on się tam 


W/ Piekoszowie był odpust: 


cji pomiędzy bojowymi organi- nie lubiał, 


nie zrażał — czyścił, ofiwił i fak obejrzał wszystkie 


zacjami ciągle ujawniały. i długo montował aż z beźnadziej- 

Zrzut był łakomym kąskiem nego zardzewielca nies zrobił ka- 
w konspiracji, więc wiełu żolnie- rabinu. Czego by zresztą Antek 
rzy B. Ch. na niego połowało. {nie zrobił w jego bezcennych ma 


wystrojone dziewuchy, pojeździł 
z Biedacową Antosią na karuze- 
[i i już miał iść ku domowi, aż 
litu nagle zauważył w tłumie 


Pamiętam ile to nocy mie prze- 
spał Chyna i Dziumio w oczeki- 
waniu na zrzyrty. Jak usłyszcii 
warkot samolctu, palili słomę, 


różne | dwóch Niemców. Ożrazu zosta- 
ęści wił wszystkie panny na boku i 
polazi w stronę szwabów. 


Medytował dosyć długo, jak- 


jgazynach były zawsze 
| śrubki, sprężynki i jakieś cz 
— które się zawsze na coś przy- 
dały. Czasem z dwóch lub 


świecili bateryiki, układali je w trzech gratów :majstrował jeden|by to zrobić? «Jest ich tylko 


gwiazdy i trójkąty — prosili i| porządny karabin. 


klęfi, ale jakoś na próżno. Mieli 
po prostu pecha, mimo najróż- 
niejszych podstępów nie udało 
im się lotników oswukać, i žad 
nego żrzutu się nie doczekał. 


pz W 


dwóch — maia takie nowiuteń- 

Zresztą Antek nie był jakimś kie karabiny. Psiakrew — a jak 
wyjątkiem, takich szmiorodnych | by tak spróbować szczęścia? No 
majstrów w szeregach B. Ch. by |tak ałe czym? Jak na złość swą 
ło wielu. W powiecie opatow: |ulubioną siódemkę zostawił w 
skim Bataliony Chłopskie uru | domu. Ba, do Brynizy jest 5 ki- 


lome*rów, zanim dołecę po splu- 
wę, to szwaby mi uciekną, o ta- 
ka okazja chyba szybko się nie 
nadarzy.Zagłębił się Dziunia w 
swych marzeniach jeszcze poważ 
niej. Psiakrew — jakby to ich 
rozbroić. Jest ich dwóch, a ja 
sam i to jeszcze jak na złość bez 
broni. Może ty poszukać jakie- 
goś kolegę, ale który z nich 
będzie chciał ryzykować w takim 
zbiegowisku, przecież to wszy- 
scy wzajemnie się znają, jutro 
o moim wyczynie będzie gadała 
cała okolica, a nóż tak jakiś szpi - 
cel doniesie Niemcom? Ja nawis 
ję do lasu, ale co będzie z wsią 
— za głupi kerabin mogą spa- 
lić całą wieś, a za mn e mogą roz 
strzelać innych... A 

I już miał dać Niemcom spo- - 
kój. Zaczął się nawet na siebie 
złościć, że mu się we łbie rodzą 
takie głupie pomysły. Ale wła- 
śnie w tym memencie jeden ze 
szwabów zdjął z ramienia swój 
karabin i zawiesił” go na ramie 
miu swego starszego kolegi, a 
„am siadł na karuzele. Dziunio 
nie wytrzymał 


(c. d. n.) 
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udział uczeetników z woj. łódzkiego. 
Tłumaczy się to oczywiście bliskością 
centrali kursów, jak również współ- 
pracą Wydziału Oświaty Dorosłych 
Ku'atorium Łódzkiego, 

Ogólna liczba uczestników wzrosła- 
by łatwo, mimo brsku specjalnej w 
tym kierunku propagandy, przynaj- 


desłaniu odpowiednich zaświadczeń 
o stanie majątkowym. 

Rozmieszczenie w terenie uczestni- 
ków Kursów przedstawia się nastę- 
pująco: 

woj. Białystok — 126, Warszawa— 
169, Lublin — 156, Olsztyn — 22, 
Pomorskie — 64 Kielce — 170, Po- 


ciem dobrze spełnionego obowiązku. | dotychczasowych błędów i niedocią- 
Nie: możemy jednak na tym poprze- |gnięć, osiągnięcia włściwego poziomu. 
stać. Nie ogarnęliśmy  wszystkiej| Wszystko to jest do zrobienia przy, 
młodzieży pragnącej w ten sposób się | włożeniu w pracę maksimum wysiłku, 
Łształcić, Zacięgnęliśmy zobowiąze- | przy poparciu udzielonym przez pc 
nia wobec dotychczasowych uczestni- | wołane do tego czynniki, 

ków, którym musimy w dalszym cią- 


gu ułatwić naykę. Nie możćmy ich Zarząd Wydz, Oświaty i Kultury 


Z. M. W. R. P. „Wici”: 


znań — 88, D. Śląsk — 30, Kraków — | mniej o 50 proc., wiele bowiem po-j porzucić, dopiero zacząwszy z nimi 
23, Łódź — 755, Rzeszów — 44,|dań nanływających później musie-| pracę. Stoi przed nami wielkie zade- A, Inglot St. Ignar 
$1.-Dąbr, — 70, Gdańsk — 7, Pomo- |iiśmy odrzucić z powodu wyczerpa- | nie, które możemy spełnić przez del- Sekretarz «rzewodniczący 


Kierownictwo Kursów 
A, Mazanek, B. Zwoliński 


rze Z. — 19. 
W zestawieniu tym uderza liczny 


Reforma Szkolnictwa 


Ministerstwo Oświaty od daw|  Przedstawiciei Ministerstwa 
na prowadzi przygożowania doj Przemysłu ostro zaatakował de- 
reformy ustroju szkolnego w|kret o średnich szkołach zawo. 
Polsce. Na zjeździe oświatowym | dowych i zgłosił daleko idące 
w Łodzi w czerwcu ubiegłego poprawki. Muzyczny; rozpisał ankietę mającą na 
roku zostały zgioszone dwa proj Delegat Centralnej Komisji |celu zebranie materiałów, dotyczących 
jekty przebudowy szkolnictwa. Związków Zawodowych oznaj-|obecnego stanu potrzeb, dążeń oraz 

Jeden opraccwało Minister-| mił, że zgłosi na piśmie krytycz jtrudności i przyczyn powodujących 
stwo Oświaty (ministrem był| ną ocenę dekretów. te trudności, 
wtedy ob. Skrzeszewski), drugi| Inni mówcy oceniali dekrety| Pytania w ankiecie opracowane są 
Związek Nauczycielstwa Pol- przychylnie, nie szczędząc im prosto. Chodzi tylko o rzetelne po- 
skiego. jednak krytycznych uwag. dejście do samego zagadnienia i prze- 

„Dyskus a pomiędzy zwolen-| Na wysunięte w dyskusji za.,słanie dokładnych informacji, eby ze- 
nikami obu projektów, prowa- | gadnienia i zarzuty odpowiedział |dania podjęte przez Wydział Oświa- 
dzona na zjazdach oświatowych, | 6b, Kwiatkowski, dyrektor De-|ty i Kultury mogły być jek najlepiej 
konferencjach nauczyciełskich il partamentu Szkolnistwa Zawo.- | rozwiązane. 

| w gazetach, dostarczała Ministet| dowego w M, O. i minister Wy- 
stwu Oświaty materiału do pra-| cech. Między innymi wyjaśnili, 
cy nad projektem ustawy. Pro: | ze omawiane dekrety są wyni 
ekt dekretu e organizacji Pu-i kiem porozumienia i ustępstw 
licznego systemu oświaty i wyj pomiędzy zwolennikami uprzy- 
chowania narodowego oraz de, wzjęjowania szkoły ogólnoksztal 
kretu o szkołach zawodowych cątej i zawodowej. 
jest już aPN, dbyła si Nowa orgarizacja szkolnic: 

15 czerwca OZ ya: ga. | twa uwzględnie potrzeby życia 
Ministerstwie, Oświaty konfe- społeczno-gospodarczego w Pol- 
rencja, poświęcona omówieniu | <e, 
projektowanych gc > Dlatego powszechnej szkole 

„ Zaproszono NANA gas aczy sredniej nadano charakter uczel- koc 2 > z ć 
oświatowych. nauczycieli, przed ni zawodowej tykają ci, którzy chcą się uczyć |gra z nut, a ilu ze słuchu? 
stawicieli ministerstw, delega- Nowy ustrój szkolnictwa bę-! grać, W realizowaniu tego zamia| 20. Z ilu ludzi składają się te 
tów organizacji zawodowych, po dzie realizowany stopniowo dy ru? Wymienić je (czas, pienią- zespoły i jakich używają instru- 


litycznych, społecznych, młodzie | jagu 10 lat. "Trudności będą dze, brak nauczyciela, warunkii mentów? 


nia nakładu naszych skryptów. 
Zakończyliśmy rok szkolny poczu- 


szą rozbudowę kursów do czterech) 
klas gimnazjalnych, przez usunięcie 


Ankieta dotycząca muzycznej kultury wsi 
Wydział Oświaty i Kultury Zw. Mł. y 
Wiejskiej R, P, „Wici“, chcąc rozsze- 
rzyć akcję umuzykalnienia wsi, którą 
prowadzi po przez Ludowy Instytut 


Odpowiedzi można nadsyłać na 
awyczajnej karcie papieru z powoła: 
niem się na odpowiedni numer pyta- 
nia, przy czym odpowiadający winien 
podać swój dokładny adres. 

Termin nadesłania najpóźniej do 
1-go września b. r. 

Adresować: Wydział Oświaty i Kul- 
tury Zw. Mł. Wiejsk. R. P. „Wici" 
L. I. M. Łódź, Al. Kościuszki 45. 

St. Ignar 
Przewodniczący Wydziału 
Oświaty i Kultury Zw. MŁ. 

Wiejsk. R. P. „Wici“ 
Wł. Cichocki 
Sekretarz L. I. M-u 


z mh 


1. Ilu członków Koła umie sąsiedniej jest orkiestra dęta, 
grać i na jakich instrumentach?, np. strażacka? 

2. llu gra z nut dobrze, ilu! 17. Ile we wsi poza Kołem 
słabo, ilu jako początkujący? jjest osób grających i na jakich 

3. flu gra ze słuchu? A 

4, Ilu w Waszym Kole gra na 18. Czy są zespoły muzykan- 
organkach? itów chodzący.h po weselach i 

5. Ilu członków Koła pragnie zabawach? Ilu jest takich zespo- 
się pas grać i na jakich instru łów na terenie działalności Wa- 
mentach? szego Koła? 

6. Na jakie trudności napo-| 19, Ilu z tych muzykantów 
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żowych i innych, Przewodniczył «alk; * a| mieszkaniowe, brak instrumen-| 21. Ilu z tych muzykantów na 
dż A ż przy tym wielkie.  W/ysunięta | Pues? , ; Z3 
minister oświaty, ob. Czesław w dyskusji propozycje będą bra | tów itp.). leży do Koła Młodzieży? 


22. Czy w Waszej najbliższej 
muzyczny? (smyczkowy, dęty | szkole powszechnej, rolniczej, o< 
mieszany ?). grodniczej, uniwersytecie ludo- 


Wycech. Po zagajeniu konferen- 7. Czy Koło posiada zespół 
cji przez ob. Ministra wywiąza: ostatecznego trzmienia dekre- 


ła się dyskusja, w której uczest- | tów. Różnice. zdań Pomiędzy 


ne pod uwagę przy ustalaniu 


Ka 2.0 © zakola akc <A aF — 


nicy w. imieniu swoich instytu-| ag. . AC e re 
ea è so 4 do 28 S 3 
cji i organizacii wyrażali opinię | Ministerstwem Oświaty i Mini 


: ż.. |Sterstwem Przemysłu będą usu- 
o projektach obu  dekretów.|-. oł Ą 3 
(Projekty dekretów przesłano dea P SOA R pf 54 
"zaproszonym organizacjom na| WaS Fgh Taa t pe 
kilka dni przed zebraniem). wadzenia reformy ustroju szko 


Zdania mówców były różne. nego dobiegałą końsa. 


, ać e ABER Trzeba stwierdzić, że ani cho- 
Oprócz poprawek rzdakcyjnycA | z pliwego pośpiechu, ani tajem- 


1z€żeni ZO - 
e Eiir i PORNA AN zorat Yi nie przy narodzinach reformy 

odnośnie wielu punktow JEĆn€-|._kolnej nie było, 
80 i, drugiego dekret; kto Ministerstwo Oświaty umoż- 
Wyrażono obawę, adw |liwiło wypowiedzenie się na ten 
WODA DEZARZECJE si; olnictwa temat przedstawicielom władz 
życie ef i MORENON na| państwowych, znawcom zagad 
0 Ra ETIE e pań- | ich oświatowych, nauczyciel 
stwo wizechinocii A ze; spra. | organizac'cm zawodowym, 
wach oświaty i kulis: co grozi! młodzieżowym i innym. Mini- 
niebez esi (ee Svea PE zyk nie unikato krytyki, 
p ił lecz prosiło o nią. 
łecznego według jednego wzoru. 
Proponowano. żeby  kursy| 


43 |zabierze głos 

> zkołach N 

wstępne do studiów w s “Rada Narodowa, by nadać im 
wyższych organizowano przy i 


A . moc obowiązujacego prawa 
ceach, a nie przy uniwersyte- | PROT P 


Pa 


FERRERO A zh RZ A ROAR RE pr w PRA 


Obecnie w sprawie dekretów | 
Rząd i Krajowa 


K. Kuiigowski | 


8. Kto prowadzi ten zespół?ľį wym, gimnazium wiejskim lub 
Kierownik wykwalifikowany, |straży pożarnej są prowadzone 
czy samouk? lekcje muzyki? (Jeżeli tak, wy- 

9, Czy we wsi jest szkoła?  |mienic w których, podając ich 

10. Czy który z nauczycieli | dokładny adres) 
umie grać na jakimś instrumen-| 23. Czy w Waszej wsi lub o- 
cie muzycznym, np. na skrzyp |kolicy objętej działalnością Wa- 
cach itp. szego Koła istnieje zespół tea-, 

11. Czy dany nauczyciel uczy  tralny lub chór organizacyjny, 
lub chciałby uczyć gry i $piewu | bądź kościelny? A 
w szkole? 24. Z ilu osób się składa? Z, 

12. Czy robi, lub robiłby to ilu kobiet, ilu meżczyzn i w ja- 
bezinteresownie czy też za wy-|kim mniej więcej wieku? 
nagrodzeniem ? 25. Kto prowadzi te zespoły? 

13. Kto pokrywa koszty nau-| 26. Czy są w Waszej wsi jed 
ki? Koło czy każdy uczący się |nostki, które mają wybitniejsze, 
z osobna? zdolności muzyczne, śpiewacze 

14. Czy organista w /Waszej lub teatralne? Ile jest takich i 
parafii bierze udział'w pracach ;w jakim wieku? 
muzycznych, $piewaczych i tea-| 27. Czy w Waszej wsi jest 
tralnych Koła? i świetlica lub sala i ile osób mo- 

15. Czy organista w W/aszej |że pomieścić? 
parafii chcialby brać udział w| 28. Czy  pragnęlibyście, by 
tych pracach? odwiedziły Was małe zespoły z 

16. Czy we wsi W/aszej lub muzyką teatrem i śpiewem? 


Nr 5 


JĘDRZEJCÓWNA „MARIA 


DZIAŁ KOLEŻANEK 


REDAGUJE KOMITET 


Nasz udział w Święcie Źniwnym 


Nadchodzi czas dożynek. W 


gromadzie wi.icwej mają już o- [50 od czasów. najdawniejszych, | dzie « dobrnęła do końca. Jest to, 
wieńcem | znamienne, że w tym najbardziej A tym trudem naszym jest wal- 
składańym ojcom, ' ciężkim i waż1ym okresie trudu|Fa o uczciwość tam, gdzie jest 
na roli — kobieta przodo nienawiść, o ludzką przyjaźń 


ne swą tradyc'ę — tradycję wy- 
dobytą przedpańszczyźnianych| 
czasów, kiedy Gcżyni: nie Sii 
okazją do ski iania Łołdu ;p 

nom — dzieļJzicom“‘ ale swiss 
tem chłopski h rodów, symbo- | 


74 


lem - czci powszedniego chleba jj chodów j jako pamięć czasów: 
schodzili z pgla a ostat cem i chlebem jako przodówni-| kim nastawie” em 


uczyniliśmy | nią garść zżętego zboża Wo domu. ce tordu któcy thcemv kłaść na! bierzmy dziś dz ial w tegerocz- 
go życia społecz- nym 


jego sprawied':wego podziała. 

Takim Świętem 
dożynki  wsządzie tam, 
powstawały -gẹ 


gdzie, 


WSL. 


Święt ło źniwne stało się Świę- 
tem o charakterze spolecznym. I 
dzisia* po ua gromuych źnisz- 
czeniach w Polsce i Świecie, s ei 
dy borykamy .się z w! mem glo | 


du, = święto „doży nek tym bar: 
dziej musi m'eć znaczenie spo- | 
łeczne Musi stać si} wyrazem! 


nie tylko rado*.i ze szcz ęśliwego | 
zbioru: plonów. „ałe także wyra.) 
zem sprawie ego podzału i 


ZW yy 
IN 


wiązania się ytromady chłopskiej i 


w całość zw artz, gotow. 
odpowiedzialsość za cale biegi j 
losów Polski. 


W obecnej chwili powikłań) 
i rozgrywek politycznych stać. 
musimy mocno na straży ich do- 
tychczasowego charakteru by w 
Galszym ciągi: dawały przeżycia 
wyzwa alające w człowieku glębo- 
kie uczucia milości i wiary w po] 
Jednanie człowieka z czlowie- | 
kiem — gromady chłopskiej £ 
całym światem pracy. 


Jeżeli chodzi o udział kołeża- 
nek to zagadnienie to nasuwa się 
jako jedno z pierwszych przy u- 
rządzaniu święta. Gdzie może- 
my przy ustaleniu programu i 
przemówień wywrzeć swój 
wpływ kobiecy, tam nie powin- 
no nas zabralnąć. Nas nie po- 
noszą jeszcze namiętności: poli- 
tyczne, stoimy od nich zdala. Do 
Świąt chłopskich podchodzimy 
od strony ich charakteru uroczy 
stościowego i «czuciowego Na- 
szym staranie'n stać się też win- 
no by ludzie przemawiający na 
dożynkach, by" ludźmi o głębo- 


kiej kulturze społecznej, rozu- 


miejący. dobrze znaczenie obrzę- | Chór chłopek: 


du święta żniwnego, 


{dy żeńcy 5 


omady wisiowe | | 


wypełniające rową treścią życie | WERONIK A WIŻBIK JAGUSZT) 


| czasie uroczystego odtwarzania i 
*| kolej: tych prac na roli, od orki | W. pradawne słowiańskie kraje, 


w sdb zwyczaju zachowane -| pierwsza, która w znojnym tru- 
j 


w czasie uroczystości z 
czy chlebem 
występuje przodownica — a za- pracy 
item  dziewczyna-kobieta. Zwy-. wala. 
czaj ten wsz2 8 do naszych ob-| I dzisiaj 
kie! „święta ż żniwnego stajemy z wień 


| 
ojców niosła — przodownica —| szalę dzisiejsz”g 


Ty 


NOW. 


S 


Pod lipą roz łożystą, gęstymi by nie było głodnych gąb 


konarami rzucającą szeroki cień 
ina stół c fugi, przykry ty plachtą ciągle wkrąg) 
| białą w Ozen (waniu na dorocz| W koło, środkiem, zkraja, w 
ny obrzęd Święta Żni wnego za-| 
siedli co starsi gospo-la rze i 805| W zagony, łazy i rzędy, 
odynie, | gdzie í Odry, Nisy big 
Mk sdzież '( reszta groniady | tam wszędy riug 


wsiowej tw kd: jakgdyby dwa]: : nasza mowa wstaje! 


ramiona rozzałęzieniami wybie Chór chłopź w i chłopek (wy-| 


|gające od stołu, z jednej strony suwa‘ się Ka przodowi, riit 
kobiety i dziewczęta kołorowe chciel: iść naprzód). 


od „odświętnych stroi, z drugie 
mężczyźni i w yrostki 


WS:OWE. | od nowal 
Podczas obrzęd 


du ŹŻniwnego, w Ke 


i bronowania pócząwszy aż do| "9 dawnych granic bram, 

pochodu zaiwiarzy ` włącznie, | 7ApOTa odwizczna wrogowi, 

chłopi i chłopki foemują dwaj Chór chłopek i pow 

chóry, które w wypowiedziach| Czas nowy! 

krótkich a zwartych, „wyrażająj Już nowy idzie czas 

wolę gromady wsiowej, rzucają |i nowe bytowanie. 

rady lub wskazówki oraczowi, Gromada ` wraz, do orki, siejby 

siewcy czy żniw iarzom, gotowi. 
W nas życie się odnowi, 

ORK A na świt nam rieje wciąż kur! 


Chór chłopck 


Zboku wychodzi Oracz z płu Już zrikła krzywda za miedzą, 


giem, stąpać poczyaa po kole znikł dwa: 
trawnika przed stołem. 
„Chór chłopów 
Chór chłopców . Ya s 
r dalej 1 dale; Chłonskimi zwalon rękami, 
jeszcze dalej !Jeszcze dalej! zamierzchłej przeszłości upiór. 


Nim na skłonie się zapali 
zachód słońca w strzępach złota, 
pożar nieba w chmur czerwieni, 
chłopski pług już życie zmieni. 
Chór chłop:k i chłopów 
Orać! Oral! 
Przeorywać! Każdy zagon, 
każdy zrąb. | Oracz (mocując się z pługiem) 
Kamień szarpie, ostrze chwyta 
la przed nami szmat — ugoryl 


Zdarta już narośl, jemioła 
chłopskich pni. 

Dziś pchnąć nam drzwi 

na ścieżej, gdy przyszłość woła! 
Szeroko wchcazić we wrota 

w nas rośnie siła, 

a w barkach — krzepota. 


Chleb dobywać 


kiedy w obrzędzie | 


f 


| 


rego, które tak bardzo obfite 
jest w wypaczenia i krzywizny; 


tam, gdzie chlodem ambicji 
przesłonilo się serce. r 

Z taką świadomością i z ta- 
u:zuciowym 


u 
Św 


ięcie ¿niwnym, 


wieto ZŻniwne 


Chór chłopek 


` Orac cz (postępuje za plugiem,) N;ę pytaj! Do miazgi od kory“ 


trza drzeć. 
Kamicń odwałaj sprzed nóg, 


brzeg!|bo krzywdy kamień, zawiści 
yway 


ugót 
to chłopskiej orki wróg! 


Oracz (wstrzymuje na chwilę 
| konia) 
|Nie chwyta! 

Chór chłopów (wskazując } 


I| Od nowa! Tam z orką daia pomagając ruchami) 


Mocno. stap! A silnie! 

Naprzód .i wgłąb! 

Wsiejem żyta. 

wzrosną z wiosną nowym 
ziarnem. 

Przecrzemy: ziemię czarną, 

| wszystkie lany, wszys:kie skiby, 
|nie na żarty, rie na niby, 

lecz ed głębi, 'ecz od spoda, 
każdej piędzi ziemi s:koda! 


Oracz 
W/koło jeszcze ciągle chwastyż| 
zawiść, zazdrość trawa. wszerzę 
a nienawić ostem wzrasta... 


Ckór chłopów 
Wyrwij osty, pługiem bierz, 
cożeś zorał to już wiesz. 
Dalej ruszaj, 
przeoralim chłopskie dusze, 
uładzilim wsicwe pola, 
jeszcze dalej trza nam iść! 


Chór chłopek 
Toż pług chłopski jest że stali 
i nie pęknie srebrny płat, 
czy nam słońce, czy też grad, 
czy wsi wicher. czy t:ż burza, 
niech się w z:emię ciągłe nurza 
chłopski plug 


Oracz (orząc) 
Orać *cż ci chłopa doła, 
chociaż wkołó twarda rola, 
pańskie skiby, 
nie zostawim niedotknięte 
chłopskim pługiem. 
Stare dziś równamy długi! 
Nowa równa ciężka skiba, 
odwalona legła radłem!! 


Chór chłozów i chłopek 
Sprawiedliwość wstaje żywa! 
Wyzysku zmierzch! 


| 


Oracz i | 
Nie zostawim nic odłogiem, 
przewrócimy naszym pługiem, 
piędź po piędzi. | 
Nowy zwyczaj niechaj wzrasta, 
wsiowy, nasz! | 

Chór chłonzk i chłopów | 
Niechaj wzrasla, niech się pleni,! 
chłopska prawda świat odmieni.' 
Chłopska prawda świat bogaci. 
sprawiedliwość tworzy braci! | 

Oracz 
"Wio koniku' Jeszcze dalej! 
Już rie będziem w miejscu stali, 
wielk: zagon przeoralim, 
pański łan już z ziemi znika, 
ale inne są przed nami! 

Wio koniku, jedziem dalej, 
już nikt chłosa nie omami 

i nie zwiedzie na rozstaje 
błędrych dróg. póki pługiem 
nie pokraje caiej gleby. 

Chór chłopck ; chłopów (wy- 
suwa'ąc się i.aprzód. zwraca się 
ku siedzącym za stołem). 

I nie pójdzian inną Ścieżką, 
choć nam dzisiaj w Polsce ciężko, 
chociaż orka prot wyciska, 
lecz ta droga chłopu bliska. 
Chociaż twarde dziś są skiby, 
zaorzemy bez ochyby! 

' (Oracz skręca konia i staje za 
grupa mężczv:n. Chór chłopek 
? chłopów cofając się na poprzed 
'-nie miejsce rozpoczyna Śpiew). 
Siłą formy zimurszałe zwalamy, 
Niech się sypie przeszłości już 

gruz. 

Chłorską prawdę my w życie 

Nari" wcielamy 
Ludcwa Polska to święty jest 

. mus. 
Trzeba życia nam uchwycić ster, 
Słońce tęczą j:.ż wytryska z burz. 
Ziemia czeka na pług, gdy 
 za.ozony padł wróg, 
I dźwięk rogu już wzywa wieś 
wprzód.; 
Twórczą wolę zwycięstwa ma 
: l 


BRONOWANIE 


Giy milknie spiew z groma-| W7 prawo, 


dy kobiet pada głos: 
CHłopka 

Jeszcze grude trza wygładzać 

by mógł poróść życia łan. 
Chór chłonew 

Wyg!adzać! 

„Ckór chłorek 

Ułaczać! 


aW I 


Chór chłopek i chłopów 


Do bron! 


(Z poza gury mężczyzn wy- 
chodz: chłop z koniera i b:n 
prowadząc ją po zaoranym krę- 
gu). 

Chłop bronujący 
Nim jesienny spadnie liść, 

sbrcnowanien trza nan wyjść, 
ważka pora, ważki czas! 
jak zbronujesz w jesiea', 


| to porośnie w zieleni, 


to „mai na wicsnę, 

to w żytni łan urośnie, 
Chór chłopek i chłopów 

To chłopskie staranie, 

grud bronowanie. 


Na miazgę! Na proch! 


rozetrzeć, na groch! 
Chór chłopów 
Zębami drzeć! A kruszyć 
eć! 
Chór chłopek 
Skręć koni, 
tam bryła, gniazdo sobie 
uwiła i innym życia 


t broni! 


Do cna, do końca 
niech ją bron kolce rozbiją! 
Chór chłopów 
Źdźbłom wsiowym 
zapora od słońca, - 
jak kiedyś cień ze dwora 
co przed chałupą stale legał 
a teraz kątami gna... 
Chór chłopek i chłopów 


~| Jeszcze drobnej: gruby „wiele, 


choć się równa polski łan, 

jeszcze ciągle — Być na czele! — 

choć znikł z życia szlachta, pan. 
Chłop bronujący 

Drobną bryłę skruszy wiatr, 

z łanu zmyją w jesień deszcze. 
Chór chłopów i chłopek 


Bronuj ciągle, bronuj jeszcze, 
Nie patrz na wschód, ni z 

246: a ; zachoda 
czekaj dżdżu. 
Każdej małej. chwili szkoda, 
nabierz tchu! - +0- .- 
Niech trą dzisiaj chłopskie 

>» + brony 

a uładzą się zegony, 
wsiowe łany i te z miasta, 
toż pospólna dzisiaj wzrasta, 
nasza dola i nasz los; 

(Chłop bronujący zataczając 
koło wchodzi za grupę męż 
czyzn. Rozlega się śpiew chóral- 
< . 


ud! | W marszu chłopskim, wciąż 


w zdobycze nowe, 
Niechaj zabrzmi zwycięstwa już 
pieśń! 
lewo już nie skręcim 
głowy, 

z mroku wyszlim a skrzepła 
nam wieś. 
Trzeba życia nam uchwycić ster, 
Słońce tęczą już wytryska z burz. 

Ziemia czeka na pług, gdy 

"zmożony ‘padł wróg. 


c I" 


Twórczą wolę zwycięstwa ma 
lud! 


SIEW 


Chór chłopek i chłopów 
Na siew! 
Już pora na siew! 
Chór chłopek 
Niech w ziemię pada ziarno, 
przygarnie je ziemi łono, 
aż wrośnie młodością zielone, 
by wydać plon. 
Pora, już pora na siew! 
(Wchodzi siewca z p'achtą, 
szerokim ruchem ręki sypie zidr 
no w zaorany i zbronowany pas 
ziemi. Idzie mówiąc). 
Siewca 
Ziarno my siejem i krew, 
to nasze wsiowe zawołanie, 
od wieka nasz chłopski zew, 
spełnilim swe zadanie! 
W/ pomroce wieków zagubieni, 
schyleni i rozproszeni 
na ziemi panów, 
pracowici i niemi, 
własnych nie znalim Janów. 
O naszej siejbie potu, krwie 
ta czarna rola tylko wie 
i łan zaszumi wiatru głosem. 
(sypiąc ziarnem) 
A padaj ziarno a padaj, 
wysokim porastaj kłosem! 
Chór chopów 
Napełń płachtę, stąpaj bosy, 
wsielim tyle, siejże dalej. 
Siewca 
Chłopa ciągle słońce pali, 
od południa do zachodu, 
ale wzrasta duch narodu, 
duch mocnieje! 
My stalim włodarze, 
ziemi gospodarze, 
nam dniejel 
Chór chłopów 
Rok dziewięćset osic- :nasty, 
zmierzch bogów. zmierzch kasty, 
co w. chłopie w.działa swych 
` wrogów. 
Siewca (siejąc) 
Znów przeszłość odżyła, 
przepadło wolności ziarno! 
A padaj, padaj żyto, 
a wzrastaj nie na marno, 
a wij się w kłos obfito. 
Nie zbladło chłopskie lico! 
Chór chłopek 7. 
A syp się, syp-pszenico! 
Siewca 
Gromadą chłop: wyszedł w pola, 
wolności go pchała wciąż wola, 
a siał już wtedy hojnie 
i padał godnie a dostojnie: 
w Lubli, Nockowej, Łapanowie, 
w Jadowie, Krzeczowicach, 
po kraju, okolicach, 
wielki nastąpił wsiowy siew. 
Kroplami, strugami, 
po miedzach, ścieżynach 
chłopska ściekała krew. 
Wolności to hył zew, - 
sprawiedliwości wołanie! 


Chór chłopek  * 


I dźwięk rogu już-wzywa wieś | A syp się, syp pszenico] 
„R M wprzód. ! Spełnilim swe zadanie.. . 
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Siewca (pełnym ruchem dłoni 
rzuca ziarno garściami). 


A syp się pszenico a syp, 

błyszczący ty tworzysz nimb, 

złocistym blaskiem bijcsz, 

nad tymi których krwie pijesz. 

A syp się pszenico, a sypl 
Chór chłopów 

I wojny zabrzmiał ton 

a wróg wszedł w granice 

i kraj cały obracał w perzynę, 

na nice... 


Chór chłopek 
A padaj, syp się pszenico! 
Siewca 


Stanęlim pod Kockiem, 

Kutnem i Modlinem, 

umieralim w tysiące, 

bo chłop czuł się synem. 

A mnożył się wszędy, 

już miana przybłędy 

nie rzucano mu w twarz. 

Przednią stanowił on straż 

aże legł w Palmirach, 

w więzieniach i obozach, 

w wrogiej wojny wirach 

słał się pierwszy z brzegu. 

Dziecko czy kobieta, 

równała Śmierć w szeregu 

i zbięrała plony 

szeroko z rozmachem! 

Jękła Zamojszczyzna! 

I stanęli Oni! Wsiow!! 

— Chłopskie Bataliony — 

Żołnierze bez strachu... 

Wiedzieli że — Trza! Że . 
Ojczyzna! 

Chór chłopek 
I nastał siew obfity, 
lała się chłopska krew... 

Siewca (sypiąc ostatnią garść 
pszenicy) : i 
A padaj ziarno żyta- 
srebrzyste! 

A syp się, syp pszenico 

złocista! AJ : 
A zwiewnym zaszumże łanem, . 
A padaj żyto a padai, TE 
o siejbie krwi chłopskiej gadaj, 
Poszumem kłosów srebrzystym, 
nad ich ofiarą przeczystą.... | 


(W. ciszy, która zaległa po 
końcowych słowach siewcy, lek- 
ko, stopniowo wzmacniając się, 
brzmieć poczyna -śpiew zebranej 
gromady. £ ewca zwolna oddala 
się). 
W/stawały po wsiach nieznane 

-szeregi*) 
Żołnierzy 
chłopskich Czyn. 
Gdy się krzywda przelała przez 

brzegi, 

Stawał w walce z najeźdźcą wsi 

syn. 

Trzeba życia nam uchwycić ster. 

Słońce tęcza już wytryska 2 burz, 
Ziemia czeka na płcg, gdy 

zmożony padł wróg, 

I dźwięk rogu już wzywa wieś 

¿= wprzód, 

Twórczą wolę zwycięstwa ma 

« wci zęajtdł 


Batalionów — 
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POCHÓD ŻEŃCÓW, Ojciec 
Lo 4 4... .. .'|Niech zasyci, zaspoko. 

Wchodzą żniwiarki i żniwia- niech nienawiść on ukoi, 
rze niosą wieniec uwity z kłosów niech zasypie on przepaści, 
zebranych z pól całej gromady. | chłopskim słowem — masz =- 
Na przedzie jedna z dziewcząt! a naści: 
niesie na płachcie białej — bo-| (Dziewczęta na misach i tale 
chen czarnego chleba |rzach roznoszą chleb) 

Chór chłopek | Chór żniwiarz 
Już idą ku nam żeńce, |Dzwoń koso po łanie żytnim 
złociste niosąc wieńce, | chleb stanie pojednaniem 
zółte i źrałe kłosy. bratair 
Jako dzieusze włosy jasne | |Dzwoń koso po łanie pszenicy, 
w pasmach zwisają źdźbłami, | obdarzym nim świat rokotn:czv. 
a żeńce idą z kosami. Wszystkich obdarzym dziś 

Ckór chłopów SBOZÓRZ 
Już czas nam zbierać plony 
gdy zżęte są zagony 
chłopskiej orki i siewu. 


(HELENA DEREŃ 


Żniwiarki i żniwiarze, 
Idziemy do was z wieńcem 
odwieczni, chlopscy żeńce 
wyrośli w trudzie i męce 
chłopskiego bronowania, Jest letnie jasne popołudnie. 
wyrośli z siania własnej krwi. | Taki czas, kiedy wszystko świe- 
Zasobni my dziś! Bogacze! |ci, lśni — pali się ogniem sło- 
I wiele mamy do dania; | necznym. 
sprawiedliwości kołacze | W dalekiej perspektywie blę- 
i czarny chleb równości. |kitnieją pagórki Podkarpacia i 
Dorodny niesiemy plon! | czernieje — a raczej szarzeje jak- 

Chór chłopek i chłopów | by w mlecznej mgle las. Są żni- 
Pańskości, wrogości już zgon! | 7: 

Żniwiarki i inune ; j W tym czasie najwięcej kwia- 
Koliste, złociste wieńce, tów kwitnie w naszym ogrodzie. 
pospólny, gromadzki kłos, | Bojnie pysznią się wielkie sło- 
zaplotły nasze ręce neczniki i złote dorodne nagięt- 
'.gdy zżęty padł od kos. |ki. Czymś „bardzo dawnym, 

Pospólny bochen czarny — czymś z czasów Żywii i Kupały 
a ziarno ze wszystkich chat, | pachną malwy — od lat tak sa- 
` Nakarmi dziś, przygarnie, mo kwitnące pod południowa 
miastowym chłop jest brat. ścianą chałupy í | 

-(Żriwiarze i żniwiatki rczstę.| Czarują urodą różowe, odu- 
pują się po obydwuch stronach | Tzajace zapachem lewkonie. 
stołu) I smęcą się bladoliliowe a- 
„ Dziewczyna niosąca chleb stry, tym smutkiem który wie, 
(podkje: Ż0: O cotuj że jesień nadchodzi. A młoda li- 
Dziel ojcze bochen z żyta | pa pachnąca: miodem odważnie 
dziel matko bochen chleba! | Pnie sie w górę, Kapie się w 
Awszyskkiw dzi. do 0 | błękitach, lśni złotem i zielenią. 
bo wszystkim chleba trzeba | Lares Jay: si siea tyor: ZE 
Ojciec (bierze chleb od dziew. | ząopśnie ki rg poet tas Z 
czyny unosi go wysoko w górę). pzd R LE "IG 
Chlebie! Chlebie wspaniały, ~ Są żniwa. 

co obdarzasz świat cały, Na polu stoją już mendle ży- 
i dla wszystkich jednaki, Dojrzewa i ciąży ku ziemi 
ty pokoju bądź znakiem- 

Chór chłopów i chłopek 
Pokoju, pojednania, 
pospólnego miłowania. 


ta. 


wąsaty jęczmień. 

I wszedzie gdzie okiem sięg- 
¡nać uwijają się żniwiarze; brzę- 
czą kosy i sierpy. Naładowane 


| 
| 
| 
} 


SSE wozy, wożą do stodół nowy 
Wysiłku gromady, narodu | chleb. Już skończony przednó- 
ludzkości! _ 


wek. Zapachnie wnet w domu 
„cl „czar świeżym chlebem i, nie będzie 
tyś jest obrazem miłości, . głodnych dzieci. Dobrze jest o 

Chór chłopek i chłopów tym myśleć i radośnie jest we 
Nowy chleb z nowego ziarna, żniwa patrzeć na świat. Bo. oto 
co go zmełły chłopskie żarna, | spełniło się już to, co jest istotą 
dziś pożywi cały kraj! życia. Bo teraz wszystko jest 

Matka (rozdając krojony dokonane. : 
chleb) Tak jest teraz w przyrodzie. 
 Weżże kromkę, wkoło daj. | Podobnie też jest u człowieka, 
Ty i tobie, | kiedy odnajdzie już samego sie- 
: gdy nie stanie, ujmij- sobie | bie w swej najgłębszej istocie i 
"innym kraj | wie iaki iest sens jego życia. Na 


O chlebie, chlebie czarny, 


„W 1 C 1” 


|od Bugu aż po Odrę, 
od morza po Karpaty, 
bo chłop dziś jest bogaty. 
W/zrósł z orki z bronowaci ł, 
wzrósł z krwi swej przelev ania 
Chór żniwiarek 
Dzwoń koso po łanie żyta m, 
chleb stanie pojednan:em 
bratnim. 
(Dziewczęta roznoszą jeszcze 
ciągle chleb, z gromady <hło- 
jpów i chłopek płynie pieśń) 
| Wzrosła w siły już chłopska 
gtornada*) 
|Idzie naprzód równości rworząc 
byt 


świecie żniwa. Powtarzaję się 
rok rocznie, darzą chlebem i 


pewnością jutra. Tylko u nas lu-| 


dzi tak trudno o ten wewnętrz- 
ny, żniwny spokój. 


"9 


|Nad światem swą wolą dziś już 
| : włada 
Prawdy chłopskiej budzący się 
świt. 
| Trzeba życia nam uchwycić ster, 
| Slońce tęczą już wytryska z burz. 
| Ziemia czeka na pług, gdy 
zmozżony padi wróg. 
|I dźwięk rogu już wzvwa wieś 
| wprzód 
| Twórczą wolę zwycięstwa ma 
| lud! 
*) Pieśń we wszystkich czte- 
rech częściach śpiewana jest na 
' nutę hymnu spółdzielczego: Oto 
'staje nas wolnych gromada. 


W ien żniwny czas... 


co najwięcej kochamy. Często 
wyraźnie objawi się cel do któ- 
rego przedtem podświadomie się 
tylko zdażało, wyraźnie zjawi się 
| prowadząca do niego droga. 


A przecież i każdy go szuka, Zaczyna się wtedy patrzeć na 
aia Ej dac wazystko przez pryzmat, lączno 

, pocz «a prowadzi ści z życiem, z wszechświatem. 
do Boga i wieczności. Nic w ŻY- | A kiedy do tego się dojdzie, to 
ciu nie przychodzi, ani latwo wszystko inne staje się proste. 
ani prosto. Nic bez wysiłku i| Wtedy wiemy, że mały bezradny 
walki. A własnym staje się to, człowiek, jest jednak potrzebną 
co najważniejsze, najbardziej U- | cząstką - wielkiego koła życia, i 
miłowane i z największym tru- że obowiązkiem jego jest współ- 
dem zdobyte. |tworzenie i służba dla innych. 


Obok nas z szumem wezbra- 


> N ARA PE i Taka jest treść — choć różna 
nej rzeki przewala się życie dzi- może być forma. Ale i formę 


siejsze i porywa nas z sobą Już | najwłaściwszą nie trudno wtedy 


zdaje się że jesteśmy u celu, gdy | odnaleźć. Wiemy już co mamy 
pryska ułuda i zosfaje samotny robić i, zaczyna się cudownie 
zza z pustką i wokół sie- ygrczy, radosny okres. Każdy 

s r dzień jest bogaty w zdarzenia. 

Aż wreszcie przychodzi mo-| Po każdym dniu zostaje zado- 
ment kiedy ciepłą falą szczęście wolenie, bo nie jest on zmarno- 
sączy się do serca. Dobrze jest wany. Wtedy rolnik lepiej niż 
| po latach walki i tęsknoty od- zwykle uprawia swoją rolę, To- 
|naleźć własną swą prawdę. | botnik składniej pracuje w war- 

Czasem dzieje się to wtedy—  sztacie, artysta odczuje bardziej 
kiedy spotykamy dobrego czło- dzieło które tworzy, uczony od- 
| wieka. Mają bowiem niektórzy najdzie tajemnicę poszukiwaną, 
ludzie wielką moc odnajdywa- społecznik trafi na najkrótszą 
|nia w drugich tego, co jest w drogę wiodącą do przemian spo- 


kłosami złota pszenica i bladye| nich najistotniejsze. To są ci — | łecznych... 


o których mówił wielki wieszcz| WJ pachnący dojrzałą pszeni- 
— że po nich „zostaje ta siła fa- ica źniwny czas, dobrze jest myś- 
‘talna, która zjadaczy chleba w a- | leć o tych sprawach przesłonię- 
niołów przemieni“. tych przeważnie codziennością... 

Może to stać się wtedy, gdy| Co raz więcej ciążą kłosy psze- 
|olśni nas dzieło ludzkiego talen- |nicy ku ziemi — co raz jaśniej- 
tu, kiedy potęga prawdziwej, |szą barwą pali złoty łan owsa. 


wielkiej sztuki potraci o rzetel- Niedługo nadejdzie już wie- 
'ne struny serca. 


i czór. Jeszcze jaskrawym życio- 
| Może wtedy, gdy mocno nas dąłaym ogniem pali się kula slo- 
| coś, zaboli. | neczna. 


Uginają się obciążone owo» 


| Może gdy zjawi się miłość| 
wielka. |= jabłonie i grusze, cichną 


Lecz najczęściej nauczy nas przepiórki. Od złotych pól, od 
|rozumieć prawdę przyroda... |radośnej dojrzałymi plonami zie- 
I wtedy często przychodzi spo- mi i z serc utrudzonego człowie= 
kój, wiemy. jakimi nam trzeba ka płynie w  przestworze — 


= 


| bvć. da czean iesteśmy zdolni il wieczna pieśń świata. 
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List, który przyniósł uśmiech. 


Skaczą zlote promyki po Klim: wywala. Aż ludzie „byłe co pletli 
czakowej izbie. Przeskakują z miej- Podobur wrócil do domu. Żony nie 
sca na miejsce wesole i "cdosne. zastał, Niemcy ję wywieżń i do: 


Przez otwarte okno nowiało wio- tychczas nie wróciła ale puoibieral| 
'sną... \ dzieci, co byly między ludźni i ze 

— Tak jek zawsze, jak od wie- czą! gospodarować. Mówili :.awet, 
ków, myśli Jadwisia unosząc głowę że bardzo cię wspomina i chwali, ' 


z poduszek. 

Napęczniały pąki drzew w sa- 
zie budzącym się w nich życiem 
i zapowiedzią kwitnienia. 

— Jek dawniej, jak od wiekóu.. 
krążyly uparcie po Jadwis'nej gło 
wie, 

To jedno wciąż pamięta że wio 
sna zawsze przychodzi a z niq 
wszystko to, co 777 się zma w je” 
si i zimą... 

— W icikanoc niedlugo... 
wające się z „dał pisklęta. . 


opiekowala wtedy kiedy za żzecho- 
wanie grożila śmierć Dziwoa di się 


Trochę też i na ciebie gadali. żeś 
pewnie nie tylko nad człowiekiem, 
"się liłowała ale, że i coś więcej 
między wami było. 

— Dajcie spokój i wy. Było. 
było przecież nie zapomneli : 
LW ladkowi donieść a on awiczzył i 
ayklu- „już więcej i slowa nie napisać 
iekny i dobry świat, wera co 


Po izbie skaczą promy ki w'osen- Zapłacił krzywdą. O nikim nie, 
ne. Jadwisia przymy! ka oczj. Toczą mówcie, nie chcę znać ani luĴzi ani 
się po twarzy dwie wielkie ley. Le: świata. z 
cą, lecą aż do spalonych warę De-  Klimczekowa umilkła, <"ociaż: 


tknięte suchym jężukiem pozoslawia- jeszcze wiele miala Jadwisi powie- 
ją slony smak. 

— Slone są lzy, slony Ło- sło- 
na krew... szystko, co hit ży- 
ciem- stono' smakuje 

W piersi Jadwi 
woli, podchodzi pod serce 
i krzyczy tępy ból... 

— A jeszcze i ludzie oczerniji, | 
zapłacili... 

— E nie warto, ani m;śeć, ani 
żałować... 


Ale myśli, 


cil i i mówił do sąsiadot 


dzie żenił z Jadwisią i że me jutro 


sinej wzhiżre po: 


sardln 


Zarówno przed wojną, w czasie 0. 
„jkupacji jak też obecnie dziewczęta. 
czy kobiety wiejskie chętnie czyty- 
| waly i czytują swoją, kobiecą. pra- 
sę. Zagadnienia omawiane w dodat, 


ale żałuje szezęścia, 


| . _ . 
co się rozprys:0. | kach- kobiecych do pism codzien- 
„W piersi w ez bralo żalem po brze- nych, czy też w specjalnych : mie. 
Zi jirowały ściany i zeńisał się sięcznikach wydawanych przez ko: 


dlógo wstrzymywany placz Glos- 


ny i zawodzący... Strugi slon: py: sze i bardziej związane z ich osobi- 


neli po twarzy, zalewały usla stym życiem, niż pisma o charakte- 
słonym potokiem, pulsowatg Skro- rzę polityczno„społeczr.ym. Kobi eta 
nie, walilo SETCE. ‘bardziej od mężezyzn zrośnięta z ży. 

Burza żalu wyczerpóła szybko ciem domowym, pragnie zmieniać * 
zbiedzone dlugą chorobą c'a!o.. -, ulepszać dotychczasowe warunki 


Gdy ucichia przyszedł na palcach 
sen.i uspokoił rozdygolane SCYCE.. 
Zamknęły się powięki.. od cza: 
su do czasu przez sen. „Wył tato sę 
westchnienie a późniei ráma? już| 
kolysał się oddech. | 
Gdy Jadwisia ocknęla siz ze sna, W obecnym okresie powsta- 
okno było już zamknięte, W izb bie wania tygodników,  miesięczni- 
był mrok. Cichutko krzątała się mat. | ków, czy dodatków przy dzien- 
ka, przygotowując różne rzt:zy w nikach poświęconych sprawom 
zwięzku ze zbliżającymi się świę | bliskim kobiecie jak: pielegno- 
tami. W mrocznych kątach poru-, wanie i wychowanie niemowlę- 
sza'y się cienie a wątła lartpa nie cia, higiena, zdrowie, dziecińce, 
raziła Jedwisinego wzroku odżywienie i it. p. sądzimy że o- 
— Tak. tak, jutro jaż Wielka bowiązkiem naszym będzie zaz- 
Sobota, pojułęze Wielkanv: . | najomienie z nimi wszystkich wi 
— Tak, tak to już wiosna „ zi- | ciarek, tym bardziej że pisma te 
mę zwycięża. | docierają na wieś i pragną zna- 
— Na wiosnę wszystko RAS leźć wśród dziewcząt i . kobiet 
się do nowego życia... wiejskich swe czytelniczki. 
—A ja?;,. Szczupłe ramy naszej „W iciar- 
_ — Et, nie warto, nie warto.. |ki* nie pozwala Ją nam na wy- 
Niechby się już raz skoiiczyło czerpujące omówienie wszelkich 
wszystko. | zagadnień interesujących dziew- 
Wiesz Jadwiś — odezwał się czynę wiejską. Spodziewamy się 
z głębi izby głps małusi, do Zielonej że rozwiązania ich szukacie tak- 
wrócił ten, jak go tam, Psekarsk', że w innych pismach docierają- 


, swego bytowania szukając rad i 
į wskazówek na rozwiązanie swych 


| kłopotów w pismach kobiecych. 


| 


żeś dobra i dzielna, żeś się am za- | śmia:o: 


ludzie żeś se odważyła w t:k1 czas «| 


| 
| 

l- 
dzieć, Bo podobno i fok wró-, świąt, i ażebyście ni 


f mi AT wki W3 i ydz, R 


biety dla kobiet, wydają się im błiż. ' 


<Bael Redakcji 
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sj: Ale nie chciała shxhcé, to) tusia, i zawsze będziemy sę za 


W as mzdiili. Nasz Tatuś inż WTÓ- 

cil. Mamusia jeszcze nie, ale pisa: 
— Nie, nie, tylko nie otzierać | ła. Pewnie wróci. 1 bardzo Was 

zamkniętych oczu, choć wszyscy) cajujemy i jesteśmy bardzo szczę 

wstali, choć już dzień i chociaż ma- | śliwi 

tusia już kilkakrolnie py!'u nie- 


nie. Jutro jak się wyśpi, tə ;cj po- 
wie. 


Hania i Józek Piekcsacy 
Zamoczył się papier od wwych 
Jadwisiowych łez, ale od tych liter 
dużych dziecięcą ręką A szła 


— Jadwiś śpisz? 


Milczala. 


Bo po co patrzeć na świał. to sa-|to, czego Jadwisia czeksła, jak 
mą gorycz ma dla niej. zbawienia, jak zmariwych stania, 

— Jadwiś a zbudźże sł? Masz| — Że nie na darmo... r 
tu list. i — Że warto... 


| Niechętnie otwiera oczy lo ol| — Że dobre nie zginie 
kogoż może być list. Od Wtadkaj — Że choćby tylko na tym mia: 


nie, napewno! Bierze z rąk: mitczy-|ło skończyć się życie, ło niż szkodą 
nych list. i patrzy i dziwi się. jonau 
} 


Duże niezgrebne litery. — Dziękuję wam malusia ży+ 
| — Cz zyj to list? — myli. cie-ście mi wrócili tym ltstent... 
Boi się otworzyć, bo móż > Adi 1'— Trza będzie jakoś żyć... W 
co ziego. IW reszcie rozryu u koper: szczęściu, czy smutku, bylo się na 
"tę. coś zdać na świecie. sk 
Kochana Jadiwisiu! | = Anov... 
Życzymy Wam zadano Uśriiecha się Jadwisia do zło- 
ly się n:2 smu litych promyków» skacžasych jaż 
ż+ 1 ę bę- cili. I ni gdy nie płakali. I Jz'gkutje wczoraj po izbie i wila idara ku 
my Bam żeście nam uratował! Ta-| wsi wiosnę... Enina 


Staraniem PZ kobiccego ku wiciarek we wszelkich dziedzi, 
przy Pol. Str. Lud, ukazały się nach życia społeczngeo wsi. Jednóz 
„cztery jednodniówki pod  tytula- dniówki te stać się mogą nie tylko 
„m; „Żywia”, „Głos matki”, „Ko- pożyteczne dzięki [achowyfa wska- 


,zówkom, lecz dostarczając tematów 
do przemyślań i referatów przyczy< 
nić się mogą do zrozumienia roli i 
zadań dziewczyny czy kobicty wiej. 
gródków warzywnych, jak też kwe- skiej zarówno w rodzinie jak też w 
stiom samokształcenia, samowycho. społeczeństwie. 
waria, budżenia zainteresowań w | 
kobiecie wiejskiej dla spraw ogól- 
lnych społeczeństwa i państwa. 
Jednodniówki kobiet PSL-u to kon 


bieta wiejska”, craz „Życie kobiece* 


poświęcone zarówno sprawom wy. 


chowania dziecka prowadżerLia do- 
i 


mu, zakładania i wykorzystania 0- 


Krótkie wiadomości podawane na 
„ostatnich stronach z dziędziny ogóls . 
' nych osiągnięć = kobiecyek w kraju 
x : de, „a _; | Czy zagranicą nietylko zaznajamiaj: 
tynuacja konspiracyjnej „żywii”, pi. |. 2 e AERE a 
? . wieś z przodującymi kobietami w 
sma znanego szeregom dziewcząt 
..d«| nauce czy'w sztuce, ale stać się Mos - 


wiejskich z czasów wojny. „Żywii 
€J i i r A | ga motorem i pobudką dla szeregu 
| wyrosłej na przedw ojennym doro 
_ + |wieiarek do ich naśladowania. 


Jednodriówki, jak za czasów kon< 
spiracji prowadzą specjalny doda. 
nego zagadnienia z różnych tek dla dzieci pod tytułem „Biedron< 
stron, przez kilku ludzi dać mo- ka”, Dodatek ten' może być pomoc. 
Że zawsze pełniejsze i lepsze zro- nym wiciarkom jako starszym sid- 
zumienie. strom w zaspakajaniu głodu bajki 

Dle zorientowania się w dzi-|i opowiadania x młodszego rodzeń< 
siejszej prasie kobiecej w nume- stwa, tak często zdanego na jej Opies 
rze, który oddajemy Wam do, kę, jak też dostarczyć może: materia, 
rąk postaramy się omówić jed- łu każdej z dzieciniarek rekrutują< 
niodniówki wydawane przez wy-,cych się przeważnie z młodych. 
dział kobiet przy P. S. L. W na-jdzięwcząt wiejskich, w jej stałych 
stępnym damy artykuł poświę- zajęciach z dziećci. 
cony specjalnie * zagadnieniom | 
wsi omawianym w „Kobiecie 
dzisiejszej”, organie Społeczno- 


Sądzimy, że wszystkie dotychczas 
| wydane jednodniówki wydziału Ko, 
biecego PSL, rie tracące na aktual- 


Ek z gh [ności dzięki poruszaniu zagadnień 
d Są TRY akit: a as ¿ciagle żywych ií. interesujących 
o czytania także innych pism dziewczynę czy kobietę wiejską, 


kobiecych, 
zapytania i informacje 
tujecie, i jakie pisma do Was 

dociarają, a przede Wszyśtkiiń 


otrzymamy od WAS „znajdą się wśród pism czytywanych 


CO CZY-| przez każdą z wiciarek. 


W. W. 


coś go lu u nas przez rok przecho-| cych na wieś. Oświetlenie pew-|co o nich sądzicie. 


Nr 30- 
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Wojewódzki Zjazd w Gdańsku 


Wiosna.1945 roku. Padają ostatnie 
bastiony niemieckiej obrony na Wy- 
brzeżach Bałtyku. Nad Gdynią : 
Gdańskiem dumnie łopoczą biało- 
czerwone sztandary zwycięstwa i 
wolności. Kończy się okres walki, 
krwawego trudu żołnierza frontu i 
podziemia, zaczyna się znojny trud 
pracy, budowania od podstaw 
wszystkiego, co wojna zniszczyła. 


przewodnicząca Woj, Wydz. Ko- 
biecego PSL — Zarząd Główny re. 
prezentuje kol. prezes J. Dusza. 


przez kol. 
Woj. i 
w 


Po powitaniu gości 
Śmielaka, prezesa Zarządu 
powołania prezydium Zjazdu 


dze spółdzielcze przestały hyć wræ-, 


szcie władzami komisarycznymi, bo 


nadszedł już czas by życie toczyło | 
się normalnym trybem. 
Przez  przyspcsobienie  1cinicze 


; przygotujemy rolnika-fchow.» któ- 


wiedliwej — tymi słowy koi. Dusza 
zakończył swój referat 


W dyskusji podkreślano, że chłow 
pa-osadnika na tym tereni: często 
spotyka zarzut o reakcyjność; o ja» 
kieś ukryte cele jego przyb;cia tun 


skład którego weszli kol. koi. Nie- ry gospodarkę rolną postawi ra wy- taj. Często są wypadki, że gospo» 
krasz Jerzy jako przewodniczący, sokim poziomie, przez p-zysposo- | darstwa przydzielone z tych czy in« 
Kryniewiecka i Holka jako sekreta. bjenie samorządowe przyz»:ujemy, tych względów odbiera się jednym, 


rze, Furgał, Samalanka i Poczta ja-' młodzież wiejską do ew. zadzń z ja] by przydzielić je innym. 
ko pcz: "54 | kimi może się w życiu spoiecznym | Kilku kolegów 
Następują przemówienia powitał.,i gospodarczym zetknąć. Staramy się próby . rozbijania 


ne. Zabiegają głos: gospodarz mia- dążyć do tego, by nie był» żadnej 


Na ziemię krwią polskiego żołnietrza 
obficie zroszone podąża chłop by 


zwróciło. uwagę 
tam, gdzie płoną jeszcze łuny poża. [ne 


j „Wici*, Pas 


rów wojennych, gdzie ziemia zryta 
wybuchami pocisków i gąsiennica- 
mi czołgów nowe tworzyć życie dla 
nowych może szczęśliwszych poko. 
leń. Bronią jego pług, zwycięstwem— 
ruń wschodzących zbóż. 


sta, prezydent Turek, dyr. Borarek 
i przedstawiciel PSL dr Kubik. 


Imieniem Z. S. Ch. przemawiał 
prezes Wojcicki. 


ai i R id również pytania, gdzie nale- 
„gziedzjny zby w której Pr prze- | H doszukiwać A przyczyn rozbix 
jawilibyśmy zainteresowania. Dba- | cja Ruchu Ludowego, czy tie było» 
(my zarówno o jak najlepszy TOZWŚJ | py wskazańa wobec  zaost:zającej 
| kulturalny tworząc m. in. sekcje ted- | sę walki politycznej zajęcie jakie» 
tralne jak i o zdrowie młodego PO- | koś zdecydowaucgo stanowiska, Ja» 


Idą pierwsi osadnicy, wracają 
wysiedleńcy, a wśród nich młodzi, 
pełni zapału i wiary ufni w swe si. 
ły — Wiciarze. Gdy pług polskiego 


chłopa odwalał pierwsze skiby tejj 


ziemi, wolnej wreszcie, Wiciarz rzu- 
cał pierwsze ziarna swej idei, która 
zakwitać miała tu na Wybrzeżu 
wbrew wszystkiemu i wszystkim, 


Twarda praca, Szara, codzienr.a 
została rozpoczęta. Trudności zamiast 
maleć piętrzyły się. Każdy nieostroż- 
ny krok groził podcięciem, każde 
słowo nieprzemyślane rzucone mo- 
gło, zburzyć co udało się dokonać. 
Mimo wszystko rodzina „Wiciowa” 
rosła, rosła wysiłkiem i trudem tych, 
dla których „Wici“ stały się symbo- 
lem Wolności i Sprawiedliwości, ro. 
sła wysiłkiem swych starych i wier. 
nych synów, rosła entuzjazmem 
tych, którzy dziś dopiero dowie. 
dzieli się do czego dążymy i czego 
chcemy. Mijały miesiące pracy i 


Jako ostatni zabiera głos p. Stró. 
żyński imieniem Z. H. P. Przemówie 
nie p Strożyńskieego zakończone 9- 
krzykiem „Wiciarze! Czuwajcie nad 
Bałtykiem“ zebrani nagrodzili dłu. 
gorwałymi oklaskami, które były 
wyrazem sympatii į zrozumienia d!a 
Harcerskiej pracy wychowawczej. 


Z kolei zabiera głos kol. prezes 
Dusza: Żyjemy w okresie wielkich 


przemian. Świat po konwulsjsch woj- | 


ny nie może wrócić do stanu spoko- 
ju i normalnega życia. Jesteśmy 
świadkami wielkich przem:sn poli- 


tycznych, społecznych i Bu sp] 


czych. Ważą się losy 1arodów, kry 
stalizują się ustroje państw, tworzą 
się się zręby organizacji między- 
narodowej. Konferencja pokojowa, 
która zbierze się wkrótce zdecyduje 
czy narody potrafią wykreślić słowo 
„wojna“ ze słownika ludzkcści, czy 
jej barbarzyństwa już się nie po- 
wtórzą. Waży się dziś los wolności 


ji sprawiedliwości, najbliższy okres 


okaże czy siła ma być nadał czyn. 


rozwoju. Nadszedł czas by przeli.! nikiem decydującym. Polska z glę- 
czyć swe siły, zdać rachunek z do. bokim zainteresowaniem śledzi biegi Ludowego stoimy na stanowisku, że 
tychczasowych osiągnięć, by wybrać; wypadków, Lie rezygnując ze współ- 


wreszcie tych, ktirzy dalej prace po. 
prowadzą zgodnie z wolą większości. 


7 lipca 1946 r. — Walny Zjazd — 
pierwszy statutowy Zjazd wojewódz, 
twa gdańskiego, 


Od samego rana w Sopocie, gdzie 
odbywa się Zjazd panuje ożywiony 
ruch. Młode roześmiane twarze Wi- 
ciarek i Wiciarzy gromadkami ścią. 
gających już od kilku dni z najdal- 
szych okolic województwa widać na 


udziału i współodpowiedziałności za 
losy świata i narodów. 


Wewnętrzna sytuacja Pelski ga- 
czyna się krystalizować. Chlopi sta- 
ją się współgospodarzam: kraju, 
chcą wziąć 'współodpowiedv'alność 
za rządzenie nim. W całości Ruchu 
Ludowego Z. M. W. „Wici“ zajmuje 
czołowy odcinek, podejmując trud 
wychowania nowego człowiekz, świa- 
domego swych obowiązków i praw 
vbywatela Polski, poprzez prace or- 


chowania fizycznego. Jako jedna z 
rajpoważniejszych spraw wysunęła 
się sprawa zorganizowanego osadnic» 
twa na Ziemiach Zachodai-*k. Wy- 
sunęliśmy projekt przejściowego zor 
ganizowaria spółdzielni parcelacyj- 
nych, które w okresie początkowym 
| mają osadnikowi przez wspóiną pra- 


|cę ułatwić zagospodarowanie ziemi, | osci nie było nie było by ras dzi. 


AREA I | siaj tutuj tylu (brawa). Jesteśmy, 
zwolą, starie się pełnoprawnym wła-| 


|któgej, gdy warunki na to już po. 
I ścicielem. 


Przechodząc do omówien:a sto- 
sunku Z. M. W. „Wici* do sytuacji 
w Polsce kol. Dusza mówił. Wojna 
skończyła się, najwyższy już czas 
by w Polsce zapanował spokój. Zbyt 
wiele krwi zostało wylane, byśmy 
mogli pozwalać sobie na daisze o- 
„firay, Żądamy kultury politycznego 
działania, potępiając jak nazjostrzej 
podjudzanie i rozpalanie camiętno- 
Į ści. Mówi się i pisze dużo o demo- 
kracji. 


Na odcinku politycznym Ruchu 


interesy wsi winno reprezentować 
jedno stronnictwo (brawa) i „Wici' 


będą uparcie dążyły do Zjedrocze- - 
e E poż 4 | nikami afiszowej propagandy. Zas 


nia Ruchu Ludowego, potępiają 
wszelką robotę rozbijacką, jak np. 
ostatnio miało miejse z „Nowym 
Wyzwoleniem". Dla nas istotną rze- 
czą są czyny i pò nich sądzimy. Ry- 
walizacja organizacyjna winra cha- 
rakteryzowć się kulturą i wzajemną 
wyrozumiałością. 


Kto będzie chciał występować 
przeciwko „Wiciom”, będzie próbował 


kolenia przez prace w sekcjach wy.|! 


ko ostatni zabiera głos kol. Baczew» 
ski, mówiąc: „Możemy być dumni 
z tego cośmy dotychczas dokonali. 
Trudności były i będą. Zarząd Głów= 


|ny — tych trudności nie rozwiąże — 


rozwiąże je jedynie siła chłopa (Bra 
wa). Młode pokolenie nie licząc się 
z trudrościami stworzy silnņ i spra. 
wiedliwą Polskę. Gdyby zresztą trud» 


gromadą, która wie czego chee., 
Wszyscy jesteśmy równi i o tym 
musimy pamiętać, czy to Krakowiek, 
Kaszub, czy Mazur (brawa) 


Młode pokolenie chłopskie potrafi 
znaleźć rozwiązanie najpoważniej» 
szych problemów pracą pokojową i 
zadecyduje jaką będzie w przyszlo 
ści Polska (Brawa). 

W zakończeniu dyskusji, udziela, 
wyjaśnie kol. Dusza, stwierdzając, | 
że dziś Ruch Wiciowy jednoczy; 


| młodzież wiejską, która z wiią była! 


związana i która ze wsi wyszła, Ale) 
obok tych manry w miastach wielu 
ludzi ideowo z nami związanych. 


Mówiąc o propagandzie k*l. Dur 
sza podkreśla, że jesteśmy przeciw» 


} 


miast plakatów żądamy książek do 
świetlic. Jesteśmy i pozostaniemy nie 
zależni od partii politycznych z 
przez naszą pracę wychowamy ta 
kich ludzi, którzy będą wiedzieli, 
gdzie mają miejsca dla siebie szukać! 


soEo4--0 R! 
Po wyjaśnieniach kol, Drszy na, 


| wniosek kol. Śmielaka wybrano Kow 


misję Rezolucyjną, która zajęła sięj 


wszystkich ulicach. Przyjechało ich | ganizacyjną, po przez kursy i pra- 
tego dnia 7.set w tym 160 delegatów. | ce wychowawczą zmierzamy do pod 
niesienia kultury wsi, do padniesie- 

Zjazd rozpoczyna się o godz. 10-ej | nią stopy życiowej. Rozpię:.ść na- 
w sali Filharmcrii Bałtyckiej zaj. szych zainteresowań jest wi*ika i w 
mują swoje miejsca zaproszeni g0- różnch też kierunkach ją przezawia” 
ście: przedstawiciel Del. Rządu dyr.| my, Z baczną uwagą obserwajemy 
Bonarek, prezydent miasta Sopotu jco i jak w Polsce się dzieje. Z ży 
ob. Turek, przedstawiciel wcj, Urzę. wym zainteresowaniem śledzimy 
du Ziemskiego inż, Burzyński, przed. | rozwój ruchu spółdzielczego, który 
stawiciel SL posel do Krajowej Ra. tak wielką rolę ma do odezcania w 
dy Narodowej Cudny Wincenty, | Polsce, a specjalne znaczenie dia nor 
przedstawiciel PSL dr Kubk, pre- malnego rozwoju wsi. Dlatego też 
zes Z. S. Ch. p. Wojcieki, delegat żądamy by ruch spółdzielczy nie 
Z. H. P. Strużyński i p. Rutkowskazatracał swego charakteru, by wła- 


paraliżować ih prace spotka się ze przygotowariem rezolucji * 
zdecydowanym cdporem.  (brawa).| Kol. Przewodniczący ziola głosu 
Nie wolno Lam zrażać się trudno- kol. Śmielakowi, prezesowi ustępu 
ściami. Zdecydowana postawa i co- jącego Zarządu: 
| dzienna żmudna praca z naszej stro» | „Praca jaką podjęliśmy łŁyła b. 
ny zmusi naszych przeciwników i ciężka — brak ludzi wyrobionychi 
wrogów do okazywania na'eżnego ideowo, ludność miejscowa vieufnie 
| nam szacunku. | nastawiona do «sadnika napływo, 
! wego, ludność csadricza —' prze» 
ważnie z za Buga, która niə wiele, 


] 


Nasza rola tu na tych ziemiach 
{jest specjalzie ważna, dlatego z ta- 


s K R 7a. | 
ką troską spoglądamy na Wasze albo wręcz nie wiedziała o „Wisi 
o o . x 
wysiłki i poczynania. Wy tutaj na ciach 
tych ziemiach ngruntowaź macie Trzeba wę v picede  wszyste 


| podwaliny dla Polski silnej i spra- kim prowadzić prace uświadomiają”, 
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cą — czym jesteśmy, do czego dą- 
żymy? Przy tym trzeba uwzględ- 
rić duże trudności komunikacyjne 
praz próby rzucaria nam k'ćd pod 
nogi w naszej pracy przeż różne 
czynniki. I jeżełł w marca liczba 
kół nie przekraczala 30-tu, a dziś re- 
prezentowane jest 97 kół zarejestro- 
wanych o ilości około 5000 członków 
to Świadczy to o intensywrości pra* 
cy, Świadczy a wielkim oddania 
się członków idei, którzy ale zraże- 
ni trudnościami prowadzą piacę or- 
ganizacyjną. 

W dziedzinie oświaty i idcowego 
wychowania Zarząd postawii sobie 
za cel zorganizowanie sieci Świetlić, 
które w murach swych skupiłyby 
całą młodzież wiejską na x„drowej 
|rożrywce, wieczorach dyskasyjrych. 

Chcąc zaradzić brakowi książek 
i dżordowalikay wysyłać okólniki, w 
których obok wskazówek ł raleceń 
Zarządu podane były referaty, jako 
„materiał do dyskusji w śwsetlicach. 
W ramach organizowaniz kursów 
przeprowadziliśmy  10-dniowv kurs 
ideowo-wychowawczy, w którym 
wzięło udział 40-tu uczestniwów. W 
tematach referatów poruszatrc spra- 
wy spółdzielcze, walki z atkoholi. 
zmem. oraz inne 

Zarząd Wojewódzki zdecydowanie 
przeciwstawił się próbom rozbijania 
wsi drogą pogłębiania antagsnizmów, 
między ludnością osadniczą a miej- 
scową. Poprzez wspólną pracę w! 
kołach, wspólre rozrywki w świetli» 
cach dążymy do zatarcia różrie mię- 
dzy Kaszubem a Krakowiakiem, czy 


PPSTATEETOUR CAE TY PERO WRZE TEJ EZR STIE MECN 


MIECZYSŁAW MŁUDZIK 


U południowych braci Słowian 


Wybaczcie tę maleńką dy | 


gresję. Chodziło mi o uzasad- 
nienie tego zaciekawienia, z ja- 
kim przywitano wjazd orszaku; 
tłumaczę to „słabością” do koni: 
i do konnicy, do kawalerzystów,! 
która i u mężczyzn (tak, i u męż- | 
czyzn także) się objawia. Kawał- 
kadę jeźdźców, ubranych w pysz; 
ne starodawne stroje, na koniach 
okrytych rzędami błyszczącymi 
od srebra, powitano huraganem 
oklasków. | 

Będzie to turniej rycerski, 
t zw. Sinska Alka, urządzany 
rokrocznie w Sinii w Dalmacji. 
Jest to pamiątka zwycięskiego 
powstana  Dalmatyńców prze- | 
przeciw Turkom w 175 r. W| 
krwawych zmaganiach Dalma- 
cja wyrąbmla sobie wtedy wol- | 
ność. 

Sinska Alka, która co załóż! 
tradycyjnie odbywa się w skali: 
stej Dalmacji, dziś w 
odbedzie się w Zagrzebiu. 

A więc — na Stadion wkra-| 
cza zwolna, uroczyście orszak | 


nićmi, w wyszywanych koszu | 


wielkości, — takiż srebrny na- 
|stowane siodło zarzucone szero-, WYZSZ 


potomkowie dawnych rycerskich 


„W EC I” 


sji Rewizyjnej w odpowiedzi ta żą- 
dane pytania zabrał głoś kol. Śmie. 
lak, referując następnie plin pracy 
na najbliższy okres, wysuwaiąc ja- 


repatriantem z za Buga. Chłop jest 
jeden i rozbijać śię nie da, a jeżeli 
pewne trudności, zresztą zrozumiałe 
wynikają na drodze do po:ozumie 


nia między jednymi i drugimi, tojko  najpoważniejsze następujące 
zacierają się już one. . | punkty: 
Zarząd Wojewódzki stał twardo] 1. Utrzymanie Jedności Rucha 


na gruncie niezależności: oł jakiej- 
kolwiek partii politycznej. Ostro 
przeciwstawiliśmy się próbie wcią” 
gnięcia nas w wir walki poil:ycznejł 2 
przedreferendowej stojąc na grun-| 5. Usprawnienie orgańizacyjne na 
cie, że my jako organizacja ideowo- | dalsze tereny, jeszcze niezcrganizo= 
wychowawcza nie możemy w czyfi- , wane. 

nym życiu polityczzymi brać udzia«| 4. Wydawanie biuletynu Związku 
ła, w dodatku przy rozpętaniu tak; Woj. 

dzikiej walki politycznej. Domaga_,| 5. Przygotowanie i przeb owadze» 
liśmy się kultury í etyki w działa”, nie kursów wojewódzkich, puwiato- 
nia politycznym. wych i sąsiedzkich. 

Uporządkowato sprawy sekretaria=| 6. Zorganizowanie Wydzisła spół- 
tu i gospodarcze Związku. Zarząd za! dzielczego i sportowego. 
kupił z własnych funduszów samo- 
chód ciężarowy. darcze Związku. 

Odnośnie współpracy z innymi or-| Po wyjaśnieniach kol. Śmieiuka na 
ganizacjami kol. Śmielak zasnaczył,| wniosek przewodniczącego udzielo- 
że zupełnie dobrze układa!y się sto«| no ustępującemu Żarządowi absolu- 
sutki między nami a OMTUR, ZHP, | torium. 

ZMD, natomiast z ZWM-em z powo-| W wyniku wyborów wes jy dò Za- 
du negatywnego ich  Stosusku do, rządu: 

nas na terenie wóewództwa, w po=| Śmielak Karol, Holka Alf>vs, Mie- 
szczególnych powiatach współpraca | szkowski Ryszard, Niekrasz Jerzy, 
stała się niemożliwa, o czym poin- Strzala Władysław, Baczewski Anto- 
formowano Zarząd Główny. ć ni, Akacki Starisław, Adamiak Bo- 

Po sprawozdaa*u skarbnika i Kómi-; lesław, Szpakowski Zdzisław, Mil. 


Nowe Książki 


nabywamy w Wydziale Wydaw 
niczym Zw. Mł. Wiejsk. „Wici”, 
WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 85, 


Wiciowego i zdecydowane przeciw- 
stawierie się wszelkim próbem roz- 
bijania. 

2. Pogłębienie ideologii. 


7. Przygotowanie finanso%>-gospo- 


6) 


wych z piórami żatkniętymi z 
boku. Konie w bogatych, śred- 
niowiecznych jeszcze  tżędach, 
Jeźdźcy dzwonią lśniącymi ©- 
strogami i potrząsają kopiami. 
Konie przysia {ają na zadach — 
cudnie patrzeć. 

Okrążyli gliźe trzykrotnie i 
zatrzymują się przy dwu słu- 
pach, wbitych w ziemię. Między 
słupami przewieszony sznur, a 
a na sznurze pierścień 2 4 otwó- 
rami. Za trafienie w najmniej. 
sze, środkowe liczy sie 5 punk- 
ty, trafienie w otwór nieco 
mniejszy — 2 punkty —— 2 po- 
zostałe po 1 punkcie. Giermko- 
wie ustawiają się po: obu stro- 
nach drógi obok słupa. Na pod- 
enie dla sędziów wkracza 
kie, głębokie strzemiona. | Kilku starszych — młodsi od- 

Za nimi tyluż konnych. To |jeżdżają dalekc poza słupy. Już 
[stangh grupą w odłegłości oko- 
ekają. Niecierpli- 


wach. Na głowach barwne za- 
woje. Na nogach obcisła portki 
góralskie i kierpce. Owinięci 
szerokimi barwnymi pasami; — 
za pasami zatknięte po kiika sta- 
rodawnych pistoletów —- na ra- 
mionach niosą muszkiety, wybi- 
jane brązem i miedzią, inkrusto- 
wane złotem i srebrem. Idą dwo- 
ma rzędami. 

Dwóch ostatnich prowadzi 
tureckiego konia, symbol łupów 
wziętych na muzułmana<h. Koń 
okryty jest kapą złotolitą, spły- 
wającą do samej ziemi. Napierś- 
nik z kółek srebrnych róznych 


+ 


Á 


czółek zdobny  wisiorami i 
frendzlami. Na wysokie inkru- | 


i 


rodów. Giermkowie są potom- | o 100 m. Cz 


yjatkowo | kami dawnych rodów giermkow-| wość i ciekaweść, podniecenie 
skich, i w turnieju służą — jak tłumu rośnie. 
Znak z trybuny. — O1 grupy biegnie już inny, i znowu ten 


dawniej ich pradziadowie — po* 


iomkom dawnych swych panów. | czekających jeżdźców odbija się 
pieszy i konny. Przodem kilku- |WV życiu połocznym, codziennym | jeden. Siwy 
nastu giermków, odzianych w sa sobie dziś równi, — ale w tej | 
kamizele czerwone i niebieskie, |grze za nic nie ustąpili by niko-| 
haftowane złotem i kolorowymi |mu swej roli. 


= 
- 


koń za się 


- 
rs 


okiem. Jeżdziec stojący w strze- 
Jeżdźcy ubrani przetważnie w mionach z kopią pochyloną do 


lach o białych, bufiastych ręka- granatowe lub brązowe żupany, przodu orzynia mierzy pierścień. 
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czarek. Mieczysław, Simon Mieczy» 
sław, Karmowski Tadeusz. . 


Do Komisji Rewizyjnej: Szczepa- 
nowski Stanisław, Pełczyńst ji Kazi» 
mierz, Siennicki Henryk: 

Do Sąqda Koleżeńskiego: Tarlow= 
ski Ignacy, Sułocki Jerzy, A'eksan- 
drowicz Tadeusz, Karpała Władysław, 


Na żądanie koleżanek zdecydowa: 
no powołać Wydział dla spraw Ko» 
teżanek. 

Z kolei przewodniczący Zjazdu u» 
dzielił głosu przewodticzącenn K 
misji Rezolucyjnej, który Gdczytał 
rezolucje przyjęte przez ak'amacje. 
Dodatkówo złożora rezolucja przez 
kol. Śmiełaka została równi:ż przy» 
jęta przez aklamację. 

W wolnych wnioskach poritszono 
sprawę domu wiciowegó, sprawę o- 
śwłaty rolniczej i współpracy z Urzę 
dami Ziemskin't. 

Przewodniczący zamknął Zjazd 
krótkim przemów eniem: 

„Wró imy do swoich, do pracy. 
Być mo?! = spotkacy się ponownie 
z przewykodami, z "arastającymi 
trudnościami. Ale wyjcziemy stąd 
wzmocnie*.i i pewni, że tth jek każ» 
dy z taś, myśli cała gromada Wicio, 
wa. Dla ilei będziemy wa czyli, aż 
do zwycięstwa. Idea nasza ogarnie 
całe Wybrżeże — „Wici“ stanćly 
twardą stopą na Wybrzeżu — i nie 
dadzą się stad odepchnąć" 

Zjazd zakoficzóno odśpiewaniem 
hymnu: „Do boja o Polskę Lido- 
wa“ i Roty“. 


COLE EAE T E A EER] 


wyszywane srebrnymi sznutami,| Podbiega — wznosi oszczep => 
w kolorowych haftowanych ko-|koń w szalonym pędzie wpada 
szulach, w czapkach baranko- | między słupy... 


I nagłe wszystek tłum wybu 
sha oklaskami i okrzykami. Sto- 
jący w strzemicnach jeżdziec”— 
rwąc ha rozpędzonym koniu — 
na podniesionej ku górze kopii 
trzyma pierścień, namizany naj- 
mniejszym kółkiem na ostrze. =+ 
3 punkty. Najbardziej cieszy się 
nasz kolega-tłumacz  Oszelda, 
Polak z Zagrzebia. Ten bowiem, 
który trafił, jest jego kuzynem 
z linii matki — młodym majo- 
rem w jugosłowiańskiej armii. 


Jeżdziec wraca, strząsa pierś- 
cień ż kopii na ziemię. rzuca 
drzewce giermkowi, który chwy 
ta je w powietrzu i zawraca ko- 
niem na koniec boiska. Gier: 
mek biegnie za nim. Przy koń- 
cu toru przytrzymuje mu konia 
i pomaga zsiaść na ziemię. Ko 
nia zostawiają do potrzymania 
żołnierzom — a sami pieszo wra- 


caja: — pan pierwszy, giermek 
z tyłu. — Tymczasem do zawie- 
szonego napowrót pierścienia 


sam proceder. Jedni trafiają — 
drugim się niż udaje. -- Mija 


miejsca w szalcny galop — wy-|jedna kolejka € wszyscy w dwu 
rzuty jego nóg trudno uchwycić |rzędach maszerują dostvinie ku 


koniom. Tam rycerze siadają na 
konie. orszak nawraca — mija 
trybuny i zatrzymuje się jak po- 
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Porad 4.000 rmmieodzieży 


na pow. Zlocie Kół Mł. Wiejsk. „Wici* w Łańcucie 


W niedzielę dnia 19 maja br. 
odbył się Zlot Kół Młodzieży 
Wiejskiej „Wici“ naszego po- 
wiatu, na placu Powiatowej 
Spółdzielni Rołlniczo - Handło- 
wej w Łańcucie. 


Już od samego rana wszyst 
kimi drogami i Ścieżkami polny- 
mi podążali na Zlot Koleżanki i 
Koledzy. Ci z bliska szli piechor 
ta, z dalsza jechali pociągami, 
samochodami ciężarowymi i ro 


_ werami. Samochody ubrane pięk 


nie w zieleń, tak samo rowery. 
Młodzież również ubrana od 
świetnie, Dziewczęta przeważ- 
nie po krakowsku. Wszyscy z rar 
dosną, pełną życia piosenka na 
ustach. Napływ mlodzieży o- 
gromny, przeszło 4 tys. Istne mo- 
ize, stubarwne, falujace-. Na 
placu od samego rana przygry* 
wają na zmiane dwie orkiestry 
dete, jedna z Handzlówki, druga 
z Markowej, 

Uroczystość rozpoczęła się 
punktualnie o godz. 11.. Zebrani 
zaśpiewali wspólnie „Hymn Wir 
ciowy . Orkiestry zagrały. Po- 
płynęla w niebo poteżna harmo- 
nia pieśń dzieci Wsi, pieśń mło- 
dości i wesela, wytwarzając pod- 
niogły nastrój skupienia i powa- 
gi. Po odśpiewaniu Hymnu prze- 


powiatowy prezes Młodzieży 
Wiejskiej „Wici“, witając przy- 
byłych na Złot Wiciarzy. W dab 
szych mocnych i głebokich sło” 
wach kol. Prezes uczcił pamięć 
tych wszystkich Kolegów, któ- 
rzy podczas okupacji niemiec- 
kiej zginęli za wolność Ojczyzny 
i sprawy ludowej. Następnie o- 
mówił zagadnienia ideologiczne 
naszego ruchu wiciowego, za* 
chęcając gorąco Koleżanki i Ko- 
łegów do dalszej pracy dla do- 
bra wsi i Polski. 


Z kolei kol. Świetlik Piotr wy- 
głosił okolicznościowy referat pt- 
„Młodzież wiciowa w dobie o- 
becnej'. Mówca zaczął od słów 
Z „Ody do Mlodości . A. Mic- 
kiewicza: „Razem mlodzi przy- 
jaciele, w szczęściu wszystkie” 
go sa wszystkich cele”, nawią- 
zując tym samym do potrzeby 
oświatowej pracy, prowadzonej 
wspólnymi siłami przez mlo- 
dzież. Dalej powiedział, że orga- 
nizacja wiciowa czuje się rów- 
nież odpowiedzialną za losy Pań 
stwa i że pracą swoja piękną i 
szlachetna pragnie budować No 
wą Polske. 

Po przemówieniu kol. Świetli- 
ka nastąpiła część artystyczna, 
na którą m, in. złożyły się: dwie 


| 


wioski“ w wykonaniu Kół Mł. 
Wiejskiej „Wiei” Szkół Średnich 
na trzy głosy, dęklamacja indy- 
widualna pt. „Młodzi idą“, recy- 
tacja zbiorowa „Idziemy nar 
przód;, odśpiewanie solo kilku 
wiejskich piosenek, insceniza” 
cja piosenki p: t. „Tam pod Kra- 
kowem na błoniu”, dwa tańce lur 
dowe = krakowiak i kujawiak. 

Złot zakończyła ogólna wiel- 
ka zabawa ludowa. W zabawie 
tej, pałaczonej z tańcami, wzięła 
udział i przygrywała orkiestra 
smyczkowa z Łańcuta. W przer” 
wie zabawy przemówił kol. Dejr 
worek, kier. Uniwersytetu Ludo- 
wego w Gaci Przew. Kol. Dej- 
worek mówił na temat stanowi" 
ska społeczno - organizacyjne” 
go Młodzieży Wiciowej dzisiaj 
i na przyszłość, zachęcając rów- 
nocześnie w przekonywujacych 
słowach de intensywnej pracy 
w Kolach Wiciowych» 

Część czystego dochodu, uzy- 
skanego z zabawy, w kwocie 20 
tys. zł. przeznaczono: na Szpital 
Spółdzielczy im. Wincentego 
Witosa w Łańcucie. 

Poziom całej uroczystości był 
wyjątkowo wysoki, atmosfera 
miła, pelna koleżeństwa i brater- 
skiego, twórczego współżycia i 


brane zastępy młodzieżowe; ser- 
se biło mocniej a dusza płonęła. 
Oto zleciała się młodzież świa* 
doma swojej siły i swego celul 
Ta młodzież, kochana młodzież, 
która naszą nieszczęśliwą Oj: 
'czyzne może wznieść i — wznie- 
sie na. szczyty gospodarczej i 
kułturalnej potęgi! Ta: młodzież, 
która rośnie i krzepnie w. nar 
szych oczach jak rosną i krzepną 
lany zbóż i kwiatów, wśród któr 
rych powstała! Tak jest w na” 
szym powiecie, podobnie jest w 
innych powiatach, w całej Pol: 
sce. A jeśli tak jest, bądźmy spo- 
kojni o nasza przyszłość, gdyż 
ta będzie taka, jaką jest nasza 
:ałodzież — będzie zdrowa i 
mocna, piękna i bogata! i 

Do uświetnienia Zlotu przy- 
czyniły się w znacznej mierze 
już wyżej wymienione orkiestry 
dęte, oraz miejscowe i sąsiedz” 
kie Spółdzielnie, które wypoży* 
czyły, swoje samochody do prze- 
więzienia uczestników na Zlot, a 
w: Pow. Spółdzielnia Roln.-Han- 
dlowa w Łańcucie i Leżajsku. 
Oddziały : Społem w Łańcucie 
i Leżajsku i Samopomocy Chl. 
w Łańcucie, którym to ta. drogą 
składamy serdeczne podzięko- 


wania, 
1aówił kol. Homenda Kazimierz, | pieśni ludowe „Wiosna“ i „Do | pracy. Patrząc na tak licznie u Zarząd Powiatowy 
TEE TEPEE PEZET EEG ET TEZA OSZCZ OS ET Z Z OTO TOO OT TOTO PTE. DEDO EA 
. ' . . . 2 
przednio. Giermkowie przy słu- się z radości. Oto zwycięzca. | działy. Specjałnie interesujemy | znaczku jeszcz: pokraśmieł) kui; 
pach = sędziowie: na. trybunie— | Bohater. Kobiety bija mu brawo, | się pracującą tu młodzieżą, Do|zazdrości nieczdobionych kole- 
zawodnicy na starcie, a oczy mają błyszczące od uwiel-| pracy przyjmują tu od J5 lat. 


żanel: — a my wycofujemy się | 
Znak — i oto druga kolejka. 


W niepojętym pędzie przebiega- 
ją harcownicy. Znowu prowa- 
dzą ci sami — kuzyn kołzgi-Po- 
laka i jakiś starszy wiekiem, ze- 
szłoroczny zwycięzca w zawo- 
dach Napięcie rośnie — każdy 
bieg obserwowany niebywa- 


z 


„ym dreszczem. z przejęciem, 


bienia. 
raz, to... 


przystojny... 

Teraz wracają wszyscy raz je- 
szcze. Młody zwycięzca jedzie 
między dwoma ze starszyzny: 
W/iozą chorągiewki o barwach 
jugosłowiańskich, Dowódca gru- 


Gdyby tak zechciał te-| Przy fabryce czynna 4-letnia 
Ach, zresztą — co tuj szkoła techniczna — na pozio- 
gadać... W dodatku — jest taki mie gimnazjum, Język obcy —| willowa, W pięknej, ongiś pry* 
rosyjski, Uczą się tu dzieci po i 
partyzantach. Jest ich 250 w in- 


ternacie, Podabno zarabiają od 
300 do 400 dinarów mizsięcznie 
plus utrzyman.e. 

Oprowadzają nas po zakładach 


ku samochadem. 
Z kolei jedziemy w dzielnizę 


willi mieści się dzięcin'ec ¿lą 85 
sierot po poległych partyżan= 
| tach. Mieszczą się tu dzieci. w 
| wieku od 4—5 jat, w innom blo. 
„ku są dzieci 6—97-letnie, Trutl-, 


Ki a dziś upaństwowionci 


Znowu defiłada — i trzecia py wygłasza. przemówienie —|m. inn. dwie młodziutkie pa- no sobie wyobrazić cudnietszy: 
tura. ) , ściska junaka i całuje go. W/rę- | nienki tak sympatyczne i uprzej: , pałac dla: dzieci. Śliczny taras, 
Stary rwie w tumanie kurzu, | cza mu oznakę zwycięstwa —|me fszczególnie w stosunku do, altany, aleje róz, bramy i siatki 


Przyczajony na koniu jak do 
ciosu. Uderzą — pierścień od» 
bija się. od żelaza i pada na zie- 
mię. — Wydaje mi się, że od- 
dech ulgi przechodzi przez tłu- 
my, — młodzież, której iest tu 
najwięcej, życzv zwycięstwa mło 
demu — niedawnemu partyzan- 
towi. koledze z lasu a obecnie 
z USAOJ-u. 

Oto porwał się w galop i leci, 
Tysiące głów pochyliło się w je- 
go stronę — tysiące oczów za- 
wisło — każdy radby mu po 
móc w zwycięstwie. 

A on staje w. strzemionach — 
lekki ruch — i oto już rwie 
przed trybunami. Na wzniesio- 
nej w górę kopii pierścień. 
Ostrze w najmniejszym kółku. 


proporczyk o barwach 
wych. 


Na zakończenie jeszcze 
pokazów młodzieży szkół po- 
wszechnych i średnich, bardzo 
pomysłowych + udanych. Jest 
późny wieczór. gdy pokazy się 
| ończą, 

Nie potrzebuję dodawać, że 
| pokazami tymi byliśmy oczaro- 
want. 

ZWIEDZAMY ZAGRZEB 

Nazajutrz rano pokazują nam 
warsztaty kolejowe w Zagrze- 
biu, bodaj że największe (obok 
fabryki lokometyw w Bzd) tego 


Orkiestra gra hymn --- wszy- dach. Przy 


nie wspomnieć chociaż o ich tru- 
wyjściu — nd poze- 


scy salutują. Uroczyście -- wol. gnanie — obdarowuję Je naszy” 
no. godnie EL odchodzą ” boiska. mi znaczkami w!ciowymi, które— 
1 kilka | Pawiesem mówiac —- 


wszystkim 
się w Jugosławii i w Bułgarii 
bardzo podobały. Ale tu decho- 
dzi do bójki, ko ich koleżank:, 
żegnające nas u wyjścia, (tak, 
jak to umią presić kobiety — t. 
zn. natarczywie się domagają) 
by i je obdarować! Daję więc 
jeszcze ze trzy, po czym zapew- 
niają” je solenn'e, że wizcej nie 
posiadam (chociaż miałem jesz- 
cze kilka w kieszeni, zachowy- 


wanych na czarną godzinę), 


przypinam im te znacz<i gdzie 


należy. Znaczki wiciowe falują has okrzykiem: 


narodo.| Polaków), że było by grzecheni |z rozpiętym na nich winogia- 


em — klomby k'-iatów -— a 
dalej kupy żółiego piasku da! 
zabawy w słońcu, lub w cieniu 
'złotych wierzb. Wewnątrz po- 
|koiki dla chłopczyków i dziew”! 
|cząt, łazienki, pokój dla cho-! 
jrych. jadalnia, szafki z zabawka- 
mi. Ciekawy jest sposób ozna- 
czania szafek, Ponieważ dzieci, 
oczywiście — nie znają jesz-| 
cze pisma, oznaczaja je ry- 
isunkami. Jeden oznacza swą 
szafkę rysunkiem gruszki, inny 
| jabłka, inny karabinu itp. | 
| Byłbym zapomniał: — na na- 
sze powitanie dzieci pod kie 
'rownictwem swych opiekunek 
| czekały przy bramie. Przywitały. 
niech żyje de- 


Huragan oklasków zrywa się| rodzaju zakładv w Jugosławii. na iugosłowiańskich piersiach mokratyczna młodzież całego 
z boiska. Tłumy* nie posiadają Oglądamy po kolei wszystkie (rzekłbyś — że płonveń rej Świata. (c. d. n.) 
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Walny zjazd 


W dniu 25 czerwca b. r. odbył 

się w sali kina Świt w Krakowie 
doroczny statutowy Zjazd Delega. 
łów naszego Związku. Zjazd zgro- 
madził około 1.100 delegatów i z gó- 
rą 700 gości. Obrady Zjazdu zagaił 
wiceprezes Zw. Kol. Czubek Edward. 
Po zagajeniu powołano na przewod. 
riczącego Zjazdu Kol. Kabata Mie- 
czysława, jego zastępcę Kol. Sznei- 
dra Stanisława, na sekretarzy: Kol. 
Bałysa i Martynę. W honorowym 
Prezydium Zjazdu zasiedli Kol. 
Skrzyńska Stefania, Dziaduś Stani. 
sław, Kozioł Kazimierz, Mars Sta- 
nisław i Olszyński Józef, 
* Przemówienia powitalne wygłosili: 
Imieniem Zarządu Głównego Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici“ 
wiceprezes Kol. Jagła Michał, imie- 
niem Wojewódzkiego Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej „Wici“ w Kielcach 
Kol. Orzeł, imieniem Woj. Zw. 
M. W. „Wici* w Katowicach Kol. 
Kaleta, w imieniu P. S. L. TUL i 
Ch. T. P. Kol. Marcir.kowski, w imie- 
niu Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Krakowskiego dr. Mężyk, w imieniu 
Związku  Rewizyjnego Spółdzielni 
R. P. ob. Gajda, 

Sprawozdania za miniony okres 
działalności złożyli koł. Hajto (spra. 
wozdanie rzeczowe) i Kol; Gajohów= 
na (sprawozdanie kasowe). 

Referat ideowo-organizacyjny wy. 
głosił wiceprezes Zarządu Głównego 
Z. M. W. R. P. „Wici“ Kol. Jagła M*. 
cha. W pięktym dwugodzinnym 
przemówieniu przedstawił on naszą 
dotychczasową drogę aktualnego za. 
gadnienią chwili obecnej oraz naszą 
postawę wobec tych zagadnień. 
Referat wywarł na zebranych głę: 
bokie wrażenie. W dyskusji nad re. 


JADWIGA NOISZEWSKA 


ŻAGIEL 


Te mgły... plusk fal... 

i nasz kajak, mknący wdal, 
niby ptak pod żaglem swym. 
Myśl tak lekka jest jak wiatr, 
kiedy strząsa z drzewa kwiat... 
gorycz wspomnień jest jak dvm. 


Chwytaj wiatr w sidła 
uchwytem żagli! 

Jak ptak | 

z łopotem skrzydeł 
porwał się nagle 

i wpadł. 


Do walki z rzeką, 

z bezmiarem wód! 

Tam... daleko... 

na widnokręgu, 

gdzie niebo z ziemią się s„czega, 
słońca płonący wschód!. 


W I c ge = Nr 30 


——— 


Woj. Zw. Mł. Wiejskiej „Wici“ w Krakowie 


feratem i sprawozdaniami przema- Samopomocy Chłopskiej powinien w] Matus Jerzy, 1. wiceprezes Kol, Zło- 
wiali Kol. Szneider, Kozioł Emil, swej strukturze organizacyjnej mieć|tek Roman, 2.gi wiceprezes Kozioł 
Dziaduś, Matus, Jekiełek i ini, charakter demokratyczny i dlatego| Emil, sekretarz Balys Piotr, kierow« 
i ż ; | domaga się przeprowadzenia Zjaz. | nik Majka Jan, skarbrik Bożek Fran« 
Pet tezę ziarn , dów Wojewódzkich i Zjazdu Ogól.|ciszek. Członkowie Zarządu: Sznei 
i walki o zrealizowanie ideałów wi. "Opolskiego Związku Samopomocy |der Stanisław, Chowaniec Tadeusz, 
| ciowych w dążeniu do sprawiedliwej , Chłopskiej celem powołaria władz Orczyk Witold, Szpilówna Maria, 
| demokratycznej Polski Ludowej. Z. S. Ch. zgodnie z wolą większości Woźniakówna Władysława, Kował 
| Przemawiający podkreślali również ; członków. Z. S. Ch. jako organizacja | Józef. Ponadto w skład Zarządu 
| konieczność wzmożenia wysiłków w , ZAWodowo-rolnicza musi być orga-| wchodzą w myśl statutu prezesi Zae 
|pracach organizacyjnych. W wyni. ' rizacją chłopską. to jest skierowaną zaznaczyło się wyraźną postawą w 
(ku obrad przyjęto plan pracy na'PTZEZ reprezentantów wsi i zgodnie dawanie pisma, które przed wojną 
|rok następny, który zreferował Koj. | Z interesami chłopów. 4) Walny Zjazd rządów Powiatowych względnie ich 
| Czubek, dokonano wyboru nowych Delegatów MANIP Zarząd Woje. zastępcy. - 
: władz Związku w następującym skła wódzkiego Związku Młodzieży Wiej.| Ostatni Walny Zjazdy był waż, i 
| dzie. Zarząd — Matus Jerzy (Kra. skiej „Wici“ w Krakowie -do poczy- | nym wydarzeniem w życiu Związku. 
| 069). *Szaaldoc: Slania (Nowy ; nienia dalszych kroków na terenie| Był or. przeglądem naszej siły i na- 
| Sącz) Kozioł Emil (Dąbrowa Tar- Certralnego Urzędu Kontroli Pra.! szego dorobku organizacyjnego. Pod 
DOT Chowaniec Tadeusz (Kra. ! 57: celem uzyskania zezwolenia ADM względem wypadł on imponu. 
| ków), Orczyk Wiżold (Olkusz), Bałyg ; wznowienie czasopisma „Zniez” jako; jąco. Wszyscy uczestnicy opuszczał 
Piotr (Kraków), Szpilówna Maria | organu Wojewódzkiego Związku Mło. | po 10-godzinnych obradach salę ki. 
(Brzesko), Kowal Józet (Kraków), dzieży Wiejskiej „Wici „> Krako.! ną ‘Świt podniesieni na duchu, 
Woźniakówna Władysława (Kra. | Wie. Zjazd wyraża zdziwienie, że, wynosząc z niej wiarę w słuszność 
ków— Powiat), Majka Jan (Kraków), | 9dnośne władze państwowe dotych.| naszej wiciowej idei oraz zapał da 
Bożek Franciszek (Miechów), Złotek į ©7293 nie udzieliły zezwolenia na wy-| dalszej pracy, 
Roman (Kraków). Zastępcy, Kol. Gu- walce o demokrację. Zjazd wyrażaj W godzirach wieczornych odbyła - 
| zik (Miechów), Michalik (Limanowa), przekonanie, że zezwolenie na wy- | się w salach Domu Górników wies 
Zyzak (Żywiec), Rzeźnik (Tarnów). dawanie Znicza, zostanie w najbliż.| czornica  Zjazdowa, urozmaicona 
SE WA szym czasie udzielone. pw ystepami artystycznymi zespołów 
Komisja Rewizyjna: Kol. Czubek] Nowo obrany Zarząd ukonstytuo-! Kół M. W., która w miłym nastroju 
a SrA E Ni re wał się jak następuje: Prezes Kol. | przeciągnęła się do rana. - 
'ce) zastępcy: Kol. Myszka Franci- 
szek (Brzesko), Kordes Albin (Kra- 


F To już poprostu skandal 


Sąd Koleżeński: Witaszek Jan 
(Kraków), Olszyński Józef (Nowy 
Sącz), Mars Stanisław (Kraków), Ba. 


Pisaliśmy kilkakrotnie o na-| Chodziliśmy uporczywie dalej. 
łys Władysław (Wadowice), Chmura szych kłop ka, lokalowy ch i] „Po parumiesięczny ch stara- 
| Michał (Brzesko). podejmowanych przez nas upor- ' niach otrzymaliśmy w dniu 12 

i czywych staraniach, zmierzają- lipca b. r. podpisany przez Prez. 

Ca ZR preine caa gea do ich rozwiązania, A | Tołwińskiego nakaz tej treści: 
, stępujące rezolucje: alny Zjaz arszawa jest zniszczona.. Ale, > zp ; 
| Delegatów Wojewódzkiego Związku | w tej Warszawie znalazły się lo- | Fa Ba z Age ley a vira 
Młodzieży Wiejskiej „Wici w Kra-| kale, domy, bloki całe dla wielu, ! 4. a zadnie 104% tora- Bach 
kowie stwierdza, że linia postępowa- | wielu mniej ważnych i potrzeb: | „ie PEE E E rE ę Kosmici 
jnia Prezydium i Zarządu Głównego | nych Związków i instytucji. O- Trzech“ vaieli Z RE IE: 
|Z M. W. R. P. „Wici” calkowicie | kazało się iż zabrakło w niej wi Młodzieży Wiejskiej WE 
odpowiada postawie ideowej i dąże- | miejsca tylko na siedzibę chłop ci“ dom Nt 3 prz ci Bartósze- 
ziom młodzieży chłopskiej woje. skiej organizacji, liczącej 500 ty- | wicza z a Sbd w 
wództwa krakowskiego  zorganizo- | sięcy członków. | użytkowanie w ciągu 30 ni 
‘wanej w Wojewódzkim Związku| Anie chodziło tu o jakiś wspa-| mf. 28 : 
[Miodaie3y Wiejskiej „Wici“ w Kra-| nialy, liczący dziesiątki i setki | , Warunki najmu zostaną okre- 
kowie. Walny Zjazd całkowicie soli.| pokoi i sal, gotowy dəm, tak ślone w oddzielnej umowie". 
daryzuje się z uchwałami Zarząd: | jak je inni dostawali. Chodziło : Natychmiast  przystąp:liśmy 
| Głównego powziętymi w dniach 17|o zwykły, nadający się do re- do wstępnych prac remontu do- 
|i 18 kwietnia 1946 r. oraz z uchwa-| montu szkielet domu. który by mu. Opracowaliśmy kosztorys i 
łami Prezydium Zarządu Głównego. można własnymi siłami wykoń- plan budowy. 

2) Walny Zjazd Delegatów, uważa- czyć i użytkować go zarım zni- dość Wo L 
żając ideologię spółdzielczą za część | szczony zostanie plan ` budowy ZYC TEE EO 
A E TN A 5 tentne wladze formalnie przy- 
organiczną ideologii wiciowej wzy.| kompleksu budynków chłop- SAD tl Z M W RP 
wa członków do rozbudowy spół-! skiego domu w Warszawie. | Wi sh Marobdh d DÓW A 
dziełczości opariej na  prawdzi.|j Robiliśmy wszystko, by taki!” ażniejci: O oo. Lod 
wych zasadach spółdzielczych. | szkielet domu dostać. 328 razy j Dey i 
Zjazd przeciwstawia się obecnym |byliśmy w tej sprawie u odpo-! > „Wici” mogą sobie dalej szu- 
metodom naczelnych władz, spół- | wiednich władz i urzędów. kać... To pierwsze pobiezne in- 
dzielczych nie  dopuszczających| Z końcem 45 r. dostaliśmy formacje w jednym z nastęnych 
do działania samorządu  spółdziel- | formalny przydział zbudowane- , numerów szczegółowo rozpatrzy- 
czego i domaga się powołania w |go za pieniądze chłopskie domu my tą sprawę. 
‘ najbliższym czasie tego samorządu. | przy ul. Myśliwieckiej Nr 8, bę-| Tak, Koleżanki i Koledzy. In- 
(3) Walny Zjazd Delegatów uważa. dącego przed wojną własnością formujemy Was o tym, iż jeśli 
'jąc za potrzebne i celowe istnienie| Związku Osadników. (Gdyśmy jeszcze jedna próba zawiedzie, 
| Związku Samopomocy Chłopskiej ja.' zabrali się do jego remontu za- zaapelujemy do Waszej go- 
ko organizacji zawodowo-gospodar. brano go, gdyż okazało się, że ściności, przenosząc siedzibę 
[czej rolnictwa stwierdza, że Związek jest potrzebny do innych celów... | Związku z miasta na wieś. 


w tygo miu 


POŻYCZKA DLA W. BRYTANII 


lzba Reprezentantów Stanów Zje- 
dnoczonych zatwierdziła pożyczkę dla 
W. Bryt 
dolarów 213 głosami przeciwko 155. 
Pożyczkę tą będzie W. Brytania 
spłacać w 50: rocznych ratach po- 
cząwszy od 1951 r. przy oprocento- 
waniu 2 proc. rocznie. ; 
Pierwsza rata wraz 
winna być uiszczona w dniu 51 gru- 
dnia 1951 r. 
Celem pożyczki 
Anglii czynienia zakupów 
Zjednoczonych i okazanie jej pomo- 
cy w przezwyciężeniu powojennych 
trudności finansowych. _ Pożyczka 
wmożliwi W. Brytanii odegranie w 
przyszłości dawnej roli w handlu mię- 
Gzynarodowym. ; 
dyby Stany Zjednoczone odmó- 
„wiły udzielenia pożyczki W. Brytenii 
cznaczaloby to wojnę ekonomiczną 
pomiędzy blokiem  szterlingowym a 
<jolarowym, co w przyszłości dałoby, 
jak najsmutniejsze skutki. i 
Pieniądze z tej pożyczki użyte będą 
ra zakup niezbędnych 
rzędzi i innych artykulów potrzeb- 


stmcji. 
7 PUNKTÓW 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 


Sen, Tom Connally złożył w sena- 
cie amery kim oświadczenie, w 


anii w wysokości 4 miliardów | o 


z procentami pomruk. 


jest umożliwienie |Fiany przesłoniły c 
w Stanach |żącą za obiekt eksperymentu. 


PO WYBUCHU 


DRUGIEJ BOMBY ATOMOWEJ |yvydłużenia się 


druga bomba atomowa, 
w wodzie. 


Całe masy par 
ałkowicie flotę slu- 


Gdy chmury zaczęły po 


proc., ale i przede wszystkiem z racji 


granicy morskiej. 
Miast 65 kim., bez półwyspu haiskie- 


Dokładnie: dnia 24 lipca, o godz. | fo mamy prawie 500 klm. wybrzeża. 
135 czasu brytyjskiego wybuchła | fo już nie „okno na Świat — Gdynia“ 
tym razem | Jak mówiliśmy przed wojnę, ale praw- 


dziwe wybrzeże morskie, granica mor- 
skal, wielki kombinat portów, Gdańsk, 
Gdynia i Szczecin, trzy największe 
porty Bałtyku są obecnie w neszym 
posiadaniu, porty, z którymi musi się 
tczyć każde państwo morskie! Dalej 
głównie rybackie) pomniejsze porty: 
Eibląg, Kołobrzeg, Świnoujście, Ust- 


ka, Dyrtów, ladysławowo, Hel, 


45 minu- | Puck, Łęba, Frombor, Kemień, Po- 


tach rozchodzić się nie zobaczono ani |Stonin i inne. Według przedwojennej 
śladu z okrętu wojennego „Arkansas“ statystyki tak przedstawiały się dane 


a pojemności 20.100 ton. 
pod 


Prawdo- 
nie okręt ten zatonął, Krężow- 


portów naszego wybrzeża: 
Gdańsk (550.000 mieszkańców) 


pik „Saratoga“ ma uszkodzony tył, | port handlowy nad martwym korytem 


teksamo uszkodzony jest okręt wojen- | Wisły, O 


brót towarowy w 1938 r. 


ny „New York". Drzewa palmowe na | 7.2 milionów ton, z czego wywóz po- 
bizegu laguny połamane i obnażone. |rad 5,5 milionów. Głębokość jaa: 


Słup wody osiągnął poned miej- 
scem wybuchu wysokości 8 
stóp, a tala wysokości około 10 stóp 


maszyn, Na- |zątopiła wyspę w pobliżu Bikini, nie 


nów od 4 do 10 m., długość nabrzeża 
30.8 klm, Port zaopatrzony w stocz- 


tysięcy | nie i doki, 


(130.000 mieszkańców) 


Gdynia 
„ID. wyż zelewając samej laguny Bikini. W cią- | port handlowy i wojenny, Obrót to- 
nych raczej do produkcji, niż do Kon- |gu 15 dni nie można się zbliżać do | wsrowy w 1938 r. 9.2 m'lionów ton, 
miejsca wybuchu bomby, gdzie unosi |Z czego wywóz ponad 7.5 milionów. 


się chmura radioaktywna, a 


woda | Głębokość basenów 8 — 12 mtr., dłu- 


morska nałedowana jest energią ra- |gość nadbrzeża 7.8 klm. 


dioaktywną. 


Dlatego wyniki obserwacyj z samo- |Port dorzecza Odry. 


którym przedstawił 7 punktów pro- |lotów są narazie pobieżne, 


gramu polityki zagranicznej U. S. A. 
Tymi 7-ma punktami Ameryka przed 
colym Światem „całą duszą popiera 
Kartę Narodów Zjednoczonych”. 


Punkty te sa następującej treści: 


1) W naszych stosunkech z innymi | Święta 
musimy stać mocno przy | ZW€ 


narodami 
zesadach prawa i sprawiedliwości, 
wyrażanych w Karcie. Tego samego 
powinniśmy oczekiwać od innych na- 
rodów. 

2) Powinniśmy .bez wakania posta- 
wić do rozporządzenia Rady Bezpie- 
czeństwa calą naszą armię lądową, 
iotnictwo i marynarkę, o ile to okaże 
się konieczne dla utrzymania pokoju 
światowego. 

3) Musimy utrzymeć silną armię, 

marynarkę i lotnictwo, dla obrony na- 
szego kraju i naszego narodu i dla 
wypełnienia naszych zobowiązań na 
zasadach Karty. . 
. 4) Musimy ująć w formę traktatu 
wewnętrzny emerykański akt z Cha= 
tepultec i uczynić z niego jeden z fi- 
iarów Świątyni pokoju zbudowanej w 
San Francisco. 

5) Powinniśmy poddać się przymu- 
sowej jurysdycji Międzyner. Tryb. 
Spraw. we wszystkich sciśle prawnych 
sporach, dotyczących St. Zjedn. oraz 
każdego państwa, które zgodziło się 
ve jurysdykcję tego trybunału, 

6) Powinniśmy  -zynić wszystko co 
leży w naszej mocy i w możliwie naj- 
krótszym czasie zapewnić całkowite 
porozumienie w sprawie kontroli 
energii atomowej oraz wszelkich in- 
nych broni, szerzących masowe znisz- 
czenie, 

7) Powinniśmy udzielić cełkowitego 
poparcia ekonom'cznemu, społeczne- 
mu oraz humanitarnemu programowi 
ONZ, aby w ten sposób dopomóc do 
ustalenia tych warunków na Świecie, 
jekie są niezbędne do utrzemania 
trwałego pokoju, 


NASZE WYBRZEŻE 
W dniach 27 i 28 ub. m. obcho- 


dzono uroczyście w Gdyni tegoroczne 
Święto Morza. Komitet Obchodu 
Morza wydał z tej okazji ode- 
do. społeczeństwa, w której m. 
in. powiedziano: „Zbliżająca się Kon- 
ferencja Pokojowa rozstrzygnie o lo- 
sach wielu narodów. Granice nasze 
ned Bałtykiem i na Zachodzie po 
Odre i Nisę, są zapewnione Układem 
Poczdamsk'm. Ale wróg nie śpi! Pol- 
ską ma sposobność zamanifestowania 
niezlomnej woli całego Neorodu, zje- 
dr.oczonego w służbie morza od Rugii 


i Szczecina, po Elblęg i Braniewo. 


Wszyscy Polacy, winni dać wyraz go- 
towości do sianięcia w obronie swych 
granie nadmorskich i zachodnich, bę- 
cgcych najlepszą rękojmią niepodle- 
głości i wolności.” 


Przy okazji tego Święta Morza, któ. 
re wypadło zresztą wspaniale spójrzmy 
na nasze dzisiejsze, obecne, powo- 
jenne wybrzeże morskie. 


Linia neszego wybrzeża wynosi 857 
kim. (Zalew i Mierzeje Wiślene 120, 
wybrzeże gdańskie 65, przedwcjenne 
wybrzeże polskie 140, Pomorze Za- 


chodnie po cieśninę Divenow 245, 
wyspa Wołyń 135, część wyspy 
Uznam 36, zatoka Szczecińska 
k.m.). 

Granica morska stanowi obecnie 
14 proc. (496 kim. na 3.560 kim.) 


ugólnej długości granic państwa, 
gdy przed wojną wynosiła 2,5 proc. 
(140 klm. na: 5.530 klm.). Obecnie 
więc mamy granice nie tylko ko- 
rzystniejsze, bo 


rzedwojennych, zwłaszcza granice z |* mo 
$ proc. wobec 34.5 Ichaćl 


Niemcami — 12 


Mucka przenos 


Szczecin 
Obrót towaro- 
wy w 1938 r. wyniósł 8,5 milionów 
ten. Długość nabrzeży 24 klm. Głę- 
bokość basenów 6 — 10 mtr. Port 
zaopatrzony w Stocznie i doki. 


Elbląg (86.000 mieszk.) port han- 
dłowy nad zalewem Wiślanym. 
gate miasto handlowo-przemysłowe, 
Fort zaopatrzony w liczne stocznie 
(słynne zakłady „Schichau”). 


Kołobrzeg (38.000 mieszk.) naj- 


ważniejszy port rybacki, położony 
przy ujściu rzeki Prośnicy. Głębo- 
ość 5 mtr. 


Dobrze rozbudowany i 
nrządzony przemysł rybny, 


Świnoujście (25.000 mięszk.) port 
i baza marynarki wojennej, położony 
przy ujściu środkowego ramienia 
Odry do morza — Świni. Avanport 
Szczecina. Doskonele przystosowany 
do celów wojskowych. 


Porty otrzymaliśmy potrójnie zami- 
nowane, urządzenia zniszczone, wały 
vchronne wysadzone w powie:rze, a 
magazyny spalone, Obecnie dzięki 
pracy rąk polskich robotników uru- 
chomiliśmy już od przeszło roku 
wszystkie nasze porty. 


Zdolność przeładunkowa Gdańska 
i Gdyni wynosi okolo 8 milionów ton, 
co stanowi 50 procent stenu przed- 
wojennego. 


Ruch w portach naszych wzrasta z 
dnia na dzień, i z godziny na godzinę. 
Coraz sprawniej załedowywujemy i 
rozładowywujemy okręty przybijające 
ze Świata do naszych portów. 

Morze, to płuca Polski, bez których 


rie miałoby życie naszego Nirodu 
cddechu. A że wybrzeże mamy obec- 


dużo krótsze od|rie obszerne, mamy szeroką p:erś — 


żemy głęboko i zdrowe oddy- 


i zarazki duru brzusznego i czerwonki 


í 


j 
| 


(275.000 mieszkańców) | 800 osób. Po 


MOST PONIATOWSKIEGO 


Wojna porwała w strzępy wspania- 
ly most Poniatowskiego na Wiśle, łą 
czący Werszawę z jej przedmieściem 
Pragą. niedawno jeszcze leżały 


i olbrzymie żelazne przęsła i zwały be- 


tonu w falach Wisły, tak niedawno 
jeszcze stolica nasza  strzaskana, 
zmiejona w gruz i pył rozerwana była 
przez zniszczenie mostu na dwie 
CZĘŚCI...» 

CZ... wolno i systematycznie za- 
bliźnieją się rany, które naszemu 
krajowi zedala osiatnia wojna. Oto 
po wspaniałym moście Poniatowskie» 
go znów mkną w obie strony wozy 
framwajowe, pędzą auta i mijają się 
iłumy wiecznie śpieszących się m.esż- 


kańców wielkiego, powstającego z 
ruin missta. 
W rocznicę ogłoszenia Manifestu 


P. K. W. N. odbyła się właśnie w 
Warszawie uroczystość otwarcia mo- 
stu im. ks. Józefa Poniatowskiego, 
przy obecności Rządu z Prezydentem 
K. R. N. Bolesławem Bierutem, pre» 
mierem Osóbką-Morewskim i mar- 
szałkiem Rolą-Żymierskim na czele. 
Poza generalicją, oraz gośćmi zagra» 
nicznymi, poza wielutysięcznym tlu- 
mem zgromadzonej na tej donioslej 
uroczystości publiki, przybyła na uro- 
czystość otwarcia mostu specjalna 
delegacja ze Śląska w liczbie około 
rzemówieniach Mini- 
stra Odbudowy Kaczorowskiego, prof. 
d ra inż. Stanisława Hempla projekto- 
dawcy mostu, kierow. Biura Odbudo- 
wy Mostu inżyniera Romanr Pio- 
trowskiego, prezydenta m. st. War- 
szawy Stanisława Tołwińskiego i pre- 
zvdenta Bieruta dokonano odsłonięcia . 
tablicy pemiątkowej, wmurowanej od 
strony Warszawy w wieżę po prawej 
stronie mostu. Na tablicy widnieje 
nepis: 

„Most im. ks. Józefa Poniatowskie- 
go, zniszczony przez Niemców w r. 
1044 oddany do użytku publicznego 
w drugą rocznicę Odrodzenia Polski 
Ludowej, dn. 22 lipca 1946 r., gdy 
rezydentem K. R. N. był Bolesław 


Bierut, ezesem Rady Ministrów 
Edward Bsóbka-Morawski, ministrem 
Odbudowy — Michał Kaczorowski, 


prezydentem miasta stołecznego War- 
szawy — St. Tołwiński, kierownikiem 
Biura Odbudowy Stolicy — inż. arch. 
Roman Piotrowski. udowany w 
czesie lipiec 1945 r. — lipiec 1946 r. 
przez Biuro Odbudowy _ Stolicy 
(BOS) — częściowo jaka der ludu 
śląskiego dla swojej stolicy Warsza- 
wy, siłami robotników, inżynierów, 
techników warszawskich i śląskich, 
według projektu i pod nadzorem prof. 
dr. inż. Stanisława Herapla. Budowę 
wykonało Państwowe Przedsiębiorstwo 
budowy mostów konstrukcji stalo- 
wych — Mostostal." 

Gdy patrzymy na most Poniatow», 
skiego odbudowany w przeciągu jed- 
nego zsledwie roku, pomimo tylu 
przeszkód, pomimo katastrofy zawa- 
lenia się części mostu w grudniu ub, 
roku, napawa nasze dusze i rozpiera 
duma. Jesteśmy zdolni do wielkich 
wyczynów, potrefimy zbiorowo doko» 
rywać cudów, a ręce polskich robot- 
ników, jak i mózgi naszych inżynie- 
rów zdolne są do tworzenia gigan* 
tycznych budowli w szybkim wprost 
już nie „amerykańskim, ale naszy a 
szalenie szybkim .no'skim tempiel'”. 


(i. m. o.) 
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Państwowe Koedukacyjne Gimnazjum Zgłaszajcie się do Młodzieżowego Ośrodka 


ROLNICZO-SPÓŁDZIELCZE W WYSOKIEJ i 
sawiadamia, że od 1-go lipca br. przyj- | ka spółdzielcza w spółdzielniach wiej- 
muje zgłoszenia do wszystkich klas ' skich i pow. 


gimnezjalnych. Podania o przyjęciel Gimnazjum przygotowuje  samo* 


składać można codziennie w kange ozielstycki rolników-producentów, orga- 
liarii gimnazjum w Wysokiej dołącza- 


uizetorów życia spółdzielczego, pra- 
jęc: | cowników dla wszelkiego rodzaju spół- 
F. Metrykę urodzenia. dzielni, zajmujących się przyjęciem, 
2. Świadectwo £ od: { . 
powszechnej. Gimnazjum posiada żeński i męski 
3. Własnoręcznie napisany Życio= | internat. Dla niezamożnych a pilnych 
rys. uczniów przewidziane są stypendia z 
4. Zobowiązania rodziców do po- funduszów państwowych, samorządo- 
krywania kosztów utrzymania o ilejwych, spółdzielczych i własnych. 
zgłaszający się pragnie korzystać z in-| Dla absolwentów gimnazjum istnie- 
ternetu. je możliwość dalszego kształcenia w 
Program gimnazjum obejmuje | iiceach. 
przedmioty ogólnokształcące przewi+| Wewnętrzne życie gimnazjum zor- 
dziane dla gimnazjów, oraz przedmio- | ganizowane jest na podstewach spół- 
ty zawodowe obejmujące całokształt | dzielczych i przez wspólną pracę i 
rolnictwa, warzywnictwa i spółdziel- | współdziałanie w atmósferze rodzin= 
czości. Ponadto dla dziewcząt prze- | nej i wiejskiej daje wszelkie warunki 
widziane są przedmioty obejmujące ldla indywidualnego rozwoju jedno- 
zakres gospodarstwa kobiecego. Ucz- | stki, jak również uczy i zeprawia do 
niów obowiązuje praktyka w gospo- i harmonijnego i twórczego życia gro- 


Dyrekcja 


- darstwie szkolnym i w chłopskich gos- ! madzkiego. 


podarstwech wzorowych oraz prakty- 


Uniwersytet Ludowy 


w Głochowie $kiermiewickiem 


Do Uniwersytetu tego przyjmowani innych Un. Lud., dużo miejsca prze- 
będą chłopcy i dziewczęta od lat 1 
Kurs trwać będzie 5 miesięcy. Opła- 


muzykę. To też, kto tylko me, niech 


ukończenia szkoły || Ganas i zbytem płodów rolnych. 


8.! znacza się na ludowy teatr, śpiew i* 


Szkoleniowego w Sławięcicach 


Koleżanki i Koledzy! „, . wielu innych względów. Nasze 

Z artykułu kol. Kędryny do- piękne stroje ludowe będziemy: 
wiedzieliście się o  Młodzieżo- mogli pokazać na imprezach i 
wym Ośrodku Szkoleniowym w Przedstawieniach . urządzanych 
sławięcicach, który zaprasza do, PTZeż nas 1 przy innych okolicz- 
siebie fizycznie i moralnie zdro- | noŚciach. y 
wą młodzież polską, a w szcze-| Wprawdzie szkoły, o których 
gólności nas wiciarzy, wszak dla, wspomina kol. Kędryna powsta- 
młodzieży chłopskiej i robotni- | ną dopiero od nowego roku 
czej on powstał, 


Młodzież robotnicza od nas teraz. Potrzebni jesteście do od- 


młodzieży wiejskiej jest w tym budowy. Ośrodka, przyczym 
szczęśliwszym położeniu, że o- zdobędziecie wiele ; wiadomości 
siedlona jest przeważnie po mia- praktycznych i zořientujecie się 
stach, więc dostępu do szkół jaki typ szkoły będzie odpowia- 
nikt jej nie broni. Poza tym dał wam każdemu z osobna. W 
powstały po wojnie przy każ- tym celu powstaje w maju uni- 
dym niemalże warsztacie pracy Wersytet powszechny, który o- 
szkoły przemysłowe, w których garnie całą młodzież juz zamie- 
robotnik może uzupełniać swoje, szkałą na terenach Ośrodka a 
wiadomości praktyczne teorety- | Obok uniwersytetu działać bę- 
cznie i po zdobyciu dyplomu na. dzie stacja psycho - techniczna 
fachowca z różnych specjalnoś-. dla zbadania zdolności i zamiło- 
ci przemysłu może polepszyć so- | Wania poszczególnych jednostek, 
bie warunki życia. Od nowego roku szkolnego 

Natomiast my młodzież chłop- | powstawać będą szkoły wymie- 


| szkolnego, lecz przybywajcie już 


ta za całkowite utrzymanie i mieszka- | przywiezie ze sobą instrument mu- eGo 4 - 

nie w internacie wynosi 1 kilogram ! zyczny i strój ludowy. ska długo SZCZE czekać be- | rar ea W: sS ARARA 
tłuszczu miesięcznie — lub równowar= | Uniwersytet Ludowy- nie uczy dziemy musieli na szkoły śred- | tóry objał wydział szko <mo> 
tość w pieniądzach. Za niezamożnych | wprawdzie żadnego rzemiosła, ale po- | nie w naszych wioskach. |wy Ośrodka a w grudniu uni- 


powinna opłecać organizacja, lub sa-|maga w odnalezieniu 
irorząd. W wyjątkowych wypadkach í życia, ułatwia pracę ned sobą, dodaje 


daje stypendium Uniwersytet. 

odanie o przyjęcie należy wysłać 
pod niżej podanym adresem do dnia 
I września br. Do podenia trzeba 
dołączyć: własnoręcznie napisany, 
szczegółowy życiorys, oraz opinię: Ko- 
ła Młodzieży, albo Spółdzielni, albo 
jakiejś innej organizacji czy insty» 
tucji. Zawiadomienie o. przyjęciu 
przyślemy każdemu osobno .— po 
<trzymaniu zgłoszeń. 

W nrogramie pracy, tak tu, jak w 


KOMUNIKAT 


Wojewódzki Urząd Ziemski — 
Wydział Oświaty Rolniczej w Pozna- 
niu, Plac Wolności 14 organizuje z 
dniem 1 września b. r. 3-miesięczny 
kurs nauczycielski gospoderstwa do- 
mowego dla kandydatek na nauczy- 
cielki do żeńskich szkół rolniczych. 

Kurs obejmuje zagadnienia z dzie- 
dziny: 

Żywienie rodziny. 

Zaopatrywanie rodziny w odzież. 

Wychowenie dzieci. 

Kurs prowadzi z ramienia Wydziału 
Oświaty Rol: 

Gospodarstwa Domowego SS. Urszu- 
ianek w Pniewach. 

Po ukończeniu 


Siaa iorn â ikes? 


Sprawdż czy masz w swych 
aktach dowód ma wpłaconą 
Prenumera „WJ Cs? 


Redaktor: Michał Jagła — Sekretarz Redakcji Mieczysław Młudzik. 


Tymczasowy adres Redakcji i 


— 


B-10335 


łzi z | kandydatek. Liczba- kandydatek -na 
niczej, personel Liceum | 
ma | leży radesłać do połowy Sierpnia b. r. 
Áe kursu z wynikiem | do Wydziału Oświaty Rolniczej W. U. 
zndawalniającym kandydatki natych- Z. w Poznaniu. PI. Wolności 14. 
PRZE NAJEM. 2 ODYBZII OBO AE DZA 


Cenv ogłoszeń: za tekstem za 1 m/m szerokości | 
pcszukiwenie nracv zł 3 


własnej drogi | Wprawdzie nowa reforma szkol- 
człowiekowi mocy w krzesaniu i har- na przewiduje „założenie „szkół 
towaniu w sobie i u innych czynnej i średnich na wsi, lecz najpierw 
twórczej. postawy wobec życia i pra- | powstać muszą szkoły powszech- 
cy społecznej. To też młodzież wiej- ne 8-mio klasowe, co wskutek 
ska, a zwłeszcza ta najlepsza — wi- iKssynich Kożzić Dat 
ciowa, owinna jaknajliczniej przy» | 0Orzymich osztów „I zapotrze- 
być do Uniwersytetu Ludowego. bowania sił nauczycielskich nie 
Koleżanki i Koledzy! Czekamy na prędko może być urzeczywist- 
Wasze zgłoszenia, które należy wy- none 
syłać pod adresem: poczta Głuchów z 6 : 
Dlatego zgłaszajcie się do 


Skierniewicki, Uniwersytet Ludowy, eg ] 
Adolf i Emilia Olechnowiczowie. Młodzieżowego Ośrodka Szko- | 

> leniowego, gdzie naukę wraz z 
internatem i życiem będziecie 
mogli pobierać bezpłatnie, jak 
miast otrzymują zatrudnienie w szkol- | TOWNIEZ ubiór roboczy i świą- 
uictwie rolniczym na terenie wojew.|teczny. Będą tam wprowadzone 
wię pocisk zh. ARTI mundury, co wprawdzie nie jest 

arunkiem przyjęcia na kurs jes : k Rg E 
posiadanie  Świedectwa ukończenia całkierh zgodne CEE Le hasła 
iiceum ogólnokształcącego wzgl. za- | ML O utrzymaniu 1 pielęgnowa- 
wodowego, matury gimnazjalnej daw- |niu strojów ludowych, jednako- 


nego typu wzgl. matury i liceum pe- | woż konieczne dla zatarcia róż- 


dagogicznego lub seminarium. s FRE ieży i 
Nauke na kursie jest bezpłatna. Na | IC majątkowych młodzieży 7 


wyżywienie w ínternacie przewidzia- 
re są stypendia dla niezamożnych 


kurs jest ograniczona. Zgłoszenia z 
życiorysem i odpisami świadectw na- 


Wyższa Szkoła Gospodarstwa 
Wiejskiego.w Łodzi zawiadamia, 
że wpisy do Uczelni już sa 
otwarte i trwać będą’ do dnia 
15 września r. b. 

Wyższa Szkoła Gospodarstwa | 
Wiejskiego w Łodzi posiada wy- | 
działy: rolniczy, ogrodniczy, | 
przemysłu- rolnego, 

i spółdzielczy. 


Frenumerata: Rocznie 200 zł., półrocznie 100 zł., kwartalnie 5U zl. miesięcznie 20 zł, 


Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego 


w Łeczi 


„ szpalty zł. 15, urzędowe przetargi 10 zł. za 1 m/m szerokości szp., drobne za wyraz zł 5, 
W tekście i tłustym drukiem 100% drożej. Za terminowv druk ogłoszeń administracja nie odpowiada 


Składano w druk. P. S. L, Nr 1, W-wa, Hoża 48 Odbito w druk. „Czyielnik”, W-wa, Marszalkowska 5/5 


wersytet ludowy i robotniczy. 


Wszelkie informacje o Ośrod- 
ku, jak również zgłoszenia z po- 
daniem krótkiego życiorysu pro- 
simy skierować do Wojewódz- 
kiego Zarządu Z.M.W. „Wici“ 
w Katowicach ul. Wojewódzka 
42, tel. 312-71. ' 


Woj. Zarz. Z.M.W. „Wici“ 
w. Katowicach 


„Pomocnik organ:zacyjny” 


to książka, bez której nie może 
istnieć i rozwijać się żadne Koło 
„Wici. 

Do nabycia w Wydziale Wy- 
dawniczym „Wici“ — Warsza- 
wa Al. Jerozolimskie 85, pok 212. 


w cenie 100 zł 


Od kandydatów jest wymaga- 


ne: świadectwo maturalne,, (ma* 
tura licealna), metryka, życiorys 


i 3 fotografie. * 


Prospekty do nabycia w Se- 
kretariacie Wyższej Szkoły Go: 


spodarstwa Wiejskiego w Łodzi, 
przy ul.- Wierzbowej 3. — Tele: 
społeczny j fon 204-27 d 


b uee TO A" | O Oll l r 
è Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici“? 
Administracji: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 85, pokój 212. Konto czehowe PKO, Warszawa I Nr 1199 n 
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